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Jeżeli chcemy hyc wolnym narodem!..
N iech aj s ię  ocknie każdy, komu droga 
Je s t  P o lsk a  św ięta  i J e j  ideały;
N iechaj nie znosi dłużej wew nątrz w roga 
Kto ch ce b y ć wolnym i żyć dla Je j

chw ały . .  .

J .  S .

C ześć i uznanie należy się  oddać tym 
organizacjom  politycznym  w S e m ie , które 
niedaw no tem u z całą  św iad om ością  i s ta ­
now czością  g łosow ały za wnioskiem  w yda­
nia w ręce  w ładz sądow ych posłów  b ia ło ­
ru skich  komunistów', p oslów -zd rajców .

N atom iast h ańbę i potęp ien ia  tym, któ­
rzy mieli czelność g łosow ać przeciw  w nio­
sk o w i, którzy starali się  stanąć w obronie 
tych w rogów  P o lsk i, którzy p o b iera ją c  p o­
bo ry  p o se lsk ie  P aństw a polskiego, je d n o ­
cześn ie  czyhali na Je j ca ło ść .

Ci obroń cy  złożyli w łaśnie dow ód, że 
niedaleko odpadli od tych, którzy zasługuą 
na karę.

P rzeg ląd a jąc p rasę żydow ską, m ogliśm y 
S ię  przekonać, że najgorliw szym i o broń ca­
mi poslów -zdrajców , okazali s ię  żydzi. Ci 
żydzi* co  to udają arcy-obyw ateli w Pol­
s c e . C i żydzi, co  za sw e grzeczne spraw o­
w anie śm ią w ołać dla sieb ie , o rów ne pra­
w a nadzw yczajn ie, ci żydzi g łosam i sw em i 
za w szelką cenę, pragnęli przew ażyć szalę, 
aby  posłów -zd ra jców  pozostaw ić na w ol­
n o ści, by  w dalszym ciągu ci w rogow ie 
mogli uprawiać robotę antypaństwową, 
aby  w dalszym ciągu m ogli buntow ać ch ło ­
p a białoruskiego i organizow ać go przeciw  
P o lsce .

S e tn e  a naw et tysięczne mamy dowody 
na to jak  żydzi w P o ls c e  pracują dla „d o­
b ra " państw a naszego.

Ja k  cieszą s ię  z każdego n ieszczęścia 
P olsk i a jak  się  gniew ają, gdy ujaw nioną 
ro b o tę  antypaństw ow ą trzeba w zarodku 
zdusić.

K iedyż się w ięc ockniem y na w idok 
tych , co  w bezczelny sp o só b  s ta ją c  przed 
nami i w arogancki sp o só b  w pism ach i z 
trybuny sejm ow ej przem aw iając, nieom al 
p lują nam w tw a rz ?

Kiedyż pow iem y sob ie , że chcem y być 
wolnym Narodem, w P o lsce  niepodległej?

Kiedyż w ięc staniem y do samoobrony " 
w szyscy, so lid arn ie ?  1

Pamiętajmy o tem, że aczkolwiek żydzi 
dla interesu podzieleni są na kilka stron­
nictw, to jednak, gdy chodzi o to, by Pol­
sce zaszkodzić — wtedy stają solidarnie 
i*k  jeden m ą ż !

Czas wielki już nadszedł; najwyższa po­
ra już i nam wszystkim stanąć do dzieła 
sam oobrony, solidarnie pod jednym  ha­
słem.

Nie bądźmy ślepi 1 nie bądźmy głusi!
r'.ZJr n|e prawda, że dzięki tylko naszej
. “siwności, ustępliwości, wrogi
S T S ,* *  olsce tj- żydowstwo zapuściło tak silnie swe korzenie1

Obywatele ! czyi nie czujecie nad sobą 
ciężaru ręki żydowskiej?

Czyi już naprawdę brak wam czucia ? 
czy straciliście wiarę we własne siły ? czy 
może brak wam odwagi stanąć solidarnie 
do samoobrony ? Proszę zabierzcie glos

wy szanow ni kupcy chrześcijanie i sz c z e ­
rą praw dę pow iedźcie ja k  długo jeszcze 
istnienia W aszego , skoro żydzi w  tak  
wielkich procentach zajęli placów ki w 
handlu !

P ro szę ! od ezw ijcie się  panow ie p rze­
mysłowcy, p olacy-chrześcijan ie , pow iedź­
cie  obyw atelom  w szystkim , co się stanie 
z w aszym i fabrykam i i kapitałam i za lat 20 , 
gdy żydzi pozostaną panam i k ap ita łów !

Z abierzcie rów ńież g łos i W y Panow ie 
ziemianie !

P ro sz ę ! jeżeli nie m acie odw agi pow ie­
dzieć praw dy pełnym głosem , to chociaż 
n ieco  ciszej a w ięc półgłosem  : C o się sta­
nie z waszymi m ajątkam i, z tą  ziem ią dzia­
dów, pradziadów  w aszych i o jców , którzy 
ziem ię te krw ią sw ą zraszali i piersiam i 
własnem i bronili od najazdów  tartarskich, 
szw edzkich i m oskiew skich ?  !

Jakżeż wy P an ow ie ziem ianie obecn ie 
tą ziem ią św iętą frym arczycie! C ałe szm aty, 
połacie , łasy  prastare, pam iątkow e p-ałace, 
jak o  zabytki, w szystko to sprzedając ży­
dom —  wrogom  P o ls k i !

N iestety nasi ziem ianie w znacznym  pro­
cencie  w zbogaca ją  żyda handlarza. A pa­
m iętajm y o tem w szyscy, że komunizm naj- 
gorliw iej je s t popierany przez tych w łaśnie 
żydów  handlarzy.

Kto w ięc sprzedaje żydom m ajątek, 
sp rzed aje zboże, sp rzed aje zakład przem y­
słow y, ru jnu je s ieb ie  i cale społeczeństw o. 
Kto m ajątek oddaje żydom , kto w i  dw orze 
trzyma żyda za doradcę, niech wie, że czy 
wcześniej Czy później żyd go puści z 
torbami, a sam  w m ajątku osiądzie.

d o sk o n ała  
' n am iastk a kaw y

O dezw ijcie s ię  w reszcie i wy liczne rze- 
sze urzędnicze !

Pow ied zcie o  tem, jak  żydzi coraz licz ­
niej zajm ują posady szefów , w yższych u - 
rzędników , dyrektorów , (bo  to s ię  lepiej 
o p łaca).

C o nas czeka ? Jak a  przyszłość nasza
i naszych d2ieci ?  O dpow iedź nietrudna.

Czy na to możemy się  zg od zić?  N ie ! 
po stok roć nie ! W  narodzie polskim  b o ­
wiem jest dużo jeszcze  wiary, dużo siły  
woli, dużo energji do p od jęcia  sam oobro­
ny z zalewem  i zach łannością  żydow ską.

T o ,  co  czytam y o żydach, niech będ zie 
dla nas ostrzeżeniem , niech każde słow o 
g łębok o  przenika do serca  i umysłu każ­
dego obyw atela.

W zniesiony sztandar sam oobrony, n iech  
będzie sztandarem  w szystkich, którzy pra­
gną, by  w P o lsce  gospodarzam i byli A n ie  
żydzi a P o la c y !

H asło organizow ania się  do te j akcji,, 
n iech  będzie hasłem  w szystkich, którzy 
pragną b y ć napraw dę wolnymi obyw a­
telam i, wolnym i od w szelkiej n aleciałości, 
a  zw łaszcza od te j zgnilizny m o ra ln e j,f ja ­
ką nam  niesie pasożyt i degenerat naro­
dów !

Jó z e f Stryjewski.

Jak odżydzić Polskę,
Przedewszystkiem trzeba się zastanowić, 

co sprzyjało — i dotąd sprzyja zażydzeniu 
Polski, a następnie starać się, by wszy­
stkie sprzyjające okoliczności zażydzeniu 
narodu poiskiego — zostały jak najrychlej 
usunięte, chociażby to było połączone z bo­
lesną operacyą, wymagającą wysiłku całe­
go narodu — wszystkich Polaków zarówno. 
Rozchodzi się bowiem o to, czy mamy żyć 
jako naród czysto polski, — czy 4też żyć 
jako zlepek dwóch odmiennych rasowo i 
kulturalnie narodów — albo jeszcze to gor­
sza: zostać przez żydów na własnej Ojczyź­
nie całkowicie zdeptani.

Zażydzeniu Polski sprzyjały — 1 detąd 
sprzyjają te same przyczyny, co i w innych 
krajach i u innych narodów tj. brak oświa­
ty i uświadomienia religijno-narodowego 
wśród szerokich mas ludu — skłonność do 
lenistwa i życia nad stan pośród inteligen­
cji mieszczańskiej — unikanie pracy — 
wreszcie oddawanie się pijaństwu i życiu 
niemoralnemu — słowem: fizyczny i moral­
ny upadek narodu czyli ogólna jego nie­
moc. Żydzi osiedlają słę więc wtedy jedy­
nie i niszczą naród jak zaraza, wywołując 
u niego najrozmaitsze "choroby nagminne: 
kłótnie rodzinne i społeczne — nędzę — 
ubóstwo — spiski — bunty — mordy —

pożogi i t. p. nieszczęścia, gdy naród jak 
tworzy dla nich grunt podatny — jest ma­
ło odporny i nie potrafi się bronić, gdy 
zaś przeciwnie naród o wyższej kulturze, 
religijnie i narodowo uświadomiony, kocha­
jący pracę, wstrzemięźliwy, przestający na 
matem i prowadzący życie moralne — sło­
wem, fizycznie i moralnie silny i zdrowy, 
na wsźelkie zakusy żydowskie odporny, 
żyda do siebie nigdy nie dopuści — i do 
spraw swoich nie da mu się mięszać. Tam 
żyd nigdy osiąść się nie próbuje — a je­
żeli się osiędzie: to wynosi się zaraz z po­
wrotem. Stąd żydzi chętnie osiedlają się 
wśród narodów słowiańskich i im pokrew­
nych, a nie ma ich wcale, albo baidzo ma­
ło wśród narodow germańskich i romań­
skich, posiadających wyższą kulturę i wszy­
stkie społeczne zalety, to jest: fizyczną i 
moralną tężyznę. Polacy, jako plemię sło­
wiańskie, tej tężyzny nie mieli — i dotąd 
jeszcze nie mają; dlatego pełno u nas ży­
dów, którzy organizm nasz ‘toczą — i wy­
wołują ciągle rozmaite społeczne choroby i 
kataklizmy, jakie wszyscy — zwłaszcza w 
obecnej chwili przeżywamy.

Chcąc więc tę chorobą społeczną wyle­
czyć — musimy bakcyla-żyda — co ją wy­
wołuje, z naszego organizmu usunąć —
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m usim y P o lsk ę odżydzić, a odżydzim y ją :
I )  przez p o d n iesitn ie  ośw iaty  w śród na­
szego ludu w iejskiego i m iejskiego. —  2) 
p rz e z ' religijno— narodow e uśw iadom ienie 
w szystkich  w arstw  społecznych — 3 ) przez 
w pojenie w nich zam iłow ania do pracy i 
racjonain j g osp od arki — a zw łaszcza w 
naszą biurokratyczną, w ielce nieporadną in ­
teligencję —  4) przez przysw ojenie n aro ­
dowi polskiem u w szystkich cnót chrześci­
jań sk ich  —  a przedew szystkiem : 5 ) w s tr z e ­
m ię ź l iw o ś ć  o d  t r u n k ó w  w y s k o k o w y c h  
—  od życia nad stan. —  6 ) przez ro zp o ­
częcie w całym  narodzie polskim  życia m o­
ralnego w e w szystkich jeg o  w arstw ach —  
w reszcie przez 7) o d łą c z e n ie  n a r o d u  p o l­
s k ie g o  w e  w s z y s t k ic h  d z ie d z in a c h  j e g o  
ż y c ia  s p o łe c z n e g o  o d  ż y d ó w  —  przez 
jak  najd okład niejszą sep arację ; w polityce, 
— ^ g o s p o d a r c e  s p o łe c z n e j:  rodzinnei i 
państw ow ej —  w  s z k o ln ic tw ie  —  adm i­
nistracji —  sądow nictw ie —  a naw et w o j­
sk ow ości: słow em , w szędzie i we w szyst-

kiem pod hasłem : „P o lak  dla P olak a  —  
do P olaka —  od P olaka —  z polskiem  —  
i  po polskie!" „Żadnej z żydem łączn ości 
—  naw et w bied zie !" „ N ie  c h o d ź  d o  ż y ­
d a  —  c h o ć  c i ę  g n ie c ie  b ie d a ! I d la t e ­
g o  w  c a ły m  n a r o d z ie  p o ls k im  n a s tą -  
p  ić  p o w in n o  o g ó ln e  p o je d n a n ie  i 
z b r a t a n ie  s ię  w s z y s tk ic h  s t a n ó w  i p a r -  
t y j  d o  w s p ó ln e g o  c e lu  o d ż y d z e n ia  
O jc z y z n y  —  i t e n  d z ie ń  p o je d n a n ia  
s ię  n a r o d u  p o w in n o  s ię  o b c h o d z ić  w  
o łe j  P o l s c e  b a r d z o  u r o c z y ś c ie  z pieśnią 
na ustach:

R odacy —  dajmy so b ie  dłoń!
D o pracy  stańm y wraz!
U w ieńczm y so b ie  —  bratnią skroń
C zas pojednania —  czas!
O św iatę nieśm y między lud —
N iech nas nie zraża żaden trud;
O d ż y d ż m y  P o l s k ę  —  w ra z !
C z a s  p o je d n a n ia  —  c z a s !!"

Ludwik Młynek.

Antysemityzm w Ameryce.
Ameryka ma już dość żydów. — Słyn 

wojorski Fordham. — Nowy Jo rk
Przeciętna opin ja w Europie nie orientu ­

je  się  na tyle w stosunkach am erykańskich  
b y  módz w yrobić so b ie  pew ien jasn y  po­
gląd na to, co  się  dzieje w Am eryce.

Am eryka uważana jes t —  o iie chodzi o 
k w estję żydow ską i żyda w ogóle —  za 
kra j, w którym  żydzi są  jakby u s ie b ie  w 
dom u, w którym pow odzi Jim  się  św ietnie 
i w którym ży ją jak  u P ana B o g a  za pie­
cem  n ie tro szcząc s ię  o m rzonki palestyń­
sk ie  i sjonistyczne i |że jedynie sławny 
F ord , je s t tym unikatem , który w alczy w 
pojedynkę z plagą żydow ską.

Tym czasem  tak  nie jest. O czyw iście Ford  
rozporządzający wielkimi środkam i propa­
gandy, akcję antyżydowską prow adzi na 
wielką skalę i dał się  już tak żydom w e 
znaki, że zaskarżyli go niedaw no do sądu 
za „oszczerstw a" rzucane na żydów. Żydzi 
przegrali jednak, a Ford  z jesz e  większym 
zapałem  sta je  do kam panji przeciw ko zale­
w owi żydow skiem u.

T rzeb a  bow iem  w iedzieć, że rzeczyw iście 
Am eryka je s t krajem  w którym żydzi zdo­
łali szybko w zbogacić się i gdzie dzięki 
sw ej ekspanzyw ności i m etodzie rozpycha- 
chania s ię  łokciam i zdołali rów nież opano­
w ać w iele p laców ek zajm ow anych dotych­
czas tylko przez Am erykanów. Żydow ska 
jed nak  ek sp an sja  otw orzyła oczy nietylko 
Fordow i. Coraz g łośn ie j d a ją  s ię  słyszeć 
w  Am eryce głosy dom agające się  odżydze­
nia Ameryki.

O to n ie jaka pani Stetson która stoi na 
Czele ruchu „W iedza C hrześcijań ska" pro­
wadzi już od dłuższego czasu usilną ag ita­
c ję  przeciw ko żydom w A m eryce. O statnio 
o g łosiła  ona odezw ę, w k tórej publicznie 
agituje za wypędzeniem żydów z A m e­
ryki.

K L E M E N S JU N O SZ A .

ny Ford, pani Stetson i adwokat no- 
zalany przez adwokatów żydów.

P . Stetson  je s t rów nież zarządzającą s ta ­
cji rad jow ej, z której kilkakrotnie już wy­
głaszano przem ów ienia przeciw ko żydom.

Nie dość na tem. Na posiedzeniu sądu 
apelacyjnego adw okat now ojorski H erbert 
Fordham , członek 'kom isji kw alifikacyjnej 
która decyduje o m ianowaniu aplikantów  
sądow ych, ostro zaatak ow ał adwokatów  
żydowskich i studentów  żydów, studju-

jąeych praw o. P . Fordham  w ygłosił prze“ 
m ów ienie, w którem  dom agał się, aby  p o d ­
w yższono cenzus naukow y dla o só b  pra­
g n ą cy ch  p ośw ięcić s ię  adw okaturze. 
Rów nież inni w ybitni adw okaci wyrazili 
sw o ją  solid arność z poglądam i Fordham a 
w spraw ie podniesienia poziomu w ykształ­
cen ia  kandytatów  m ający ch  zostać adw o­
katami. L ecz  w iększą część sw ego przem ó­
w ienia M r. Fordham  pośw ięcił adwokatom  
żydowskim, którzy zalew ają cały  No­
wy Jork.

„N ajw iększe trudności ^naszego zaw odu 
—  m ów ił Fordham  —  leżą w Nowym Jo r -  
ku, gdzie ludność żydowska stale w zra­
sta . L iczba żydów  którzy ch cą  zo stać adw o­
katam i, przewyższa znacznie liczbę adw o­
katów  innych narodow ości, i N ic dziw nego, 
że pewien znany adw okat żydow ski ośw iad ­
czył, że w krótce żydzi stanow ić będą  
90 proc. ogólnej liczby adwokatów".

M r. Fordham  zaznaczył w końcu, że py­
tania staw iane pod czas egzam inów  ^kandy­
datom adw okackim  są  tego rodzaju, że p o­
trafią na nie odpow iedzieć rów nież chłopcy 
w w ieku 1 2 — 15 lat.

P osied zen ie  zakończyło s ię  przyjęciem  
szeregu uchw ał w spraw ie zmiany progra­
mu stud jów  na w ydziale prawnym w k ie­
runku zapew nienia przysłym adw okatom  
gruntow niejszego w ykształcenia ogólnego.

Ja k  s ię  okazu je z pow yższego i Am eryka 
będzie zm uszona zaprow adzić u sieb ie ... 
„numeru* clausus" na uniw ersytetach, a  
w ów czas dożyjem y tej satysfakcji, że... chy­
b a  pan G runbaum  w yjedzie do Ameryki 
dla zbadania „strasznych prześladow ań* ży­
dow skich w Stanach  Z jednoczonych!

Krak. Placówka Hallerczyków
i jej pierwsze zadania.

D nia 2 7  bm. licznie zebrani Haiierczycy 
w K rakow ie zorganizow a i s ię  w placów kę, 
która po przyjęciu statutu w ybrała zarząd 
z 10 członków  reprezentu jących w szystkie 
form acje H allerow skie. D o Zarządu weszli 
pp. Rozw adow ski, K ie łb , Ehrenberg, W nę- 
kow ski, D alew sk i, M atera, K u charzyk , B o ­
gusz, \ R ojek; rów nież utworzyło s ię  koło 
Pań, które będzie w spółpracow ać w  zarzą­
dzie P laców ki w zakresie jego  zadań sta ­
tutowych.

W  czasie  dyskusji zabierali głos-, pp. gen. 
Latinik , Dr. Tru szkow ski, red. M atyasik a 
w końcu pozw oliłem  so b ie  i ja  g łos zabrać
i w skazać kilka zasadniczych momentów, 
które oprócz tego przedłożę w m em orjale 
Zarządow i do rozpatrzenia.

T re ść  m ojego przem ów ienia uzupełnię 
jeszcze w dw óch kierunkach.

N ajsam przód z tego m iejsca m uszę na­
piętnow ać tych w szystkich, którzy na ła ­
m ach pism  tzw. sa n a c ji m oralnej, posądzili 
naszą tw orzącą s ię  p iaców kę o „konsp ira­
c ję " .  T u  rzeczyw iście spraw dza się  niem ie-

Cząrne błoto.
P A J Ą K I  W I E J S K I E .

2 5 )  P ow ieść.

—  Ale o cobyśm y się  mieli praw ow ać?
—  O c o ?  to najm niejsza rzecz. C hcecie 

jutro w as zapozw ę i narobię wam takiej 
k ap u sty , że je j  do N ow ego Roku nie z je ­
cie.

—  No, niech asan da spokój, co mi po k a­
puście —  to nie mój interes...

—r Ja  też tylko pow iedziałem  dla przy­
kładu, żeby Jukiel wiedział, że jak  ja  zacz­
nę z kim tańcow ać, to już rzetelnie. Hulam 
przez w szystkie -instancje i przez k asac je  
hulam , że żaden m łodzik na w eselu tak nie 
hula.

M iasteczko  było już widać. Juk iel szk a- 
pinę do szybszego ruchu przynaglał. W a- 
sąźkow i też się  spieszyło.

— P am ięta j, Jukiel 
ludnie u M ałki.

rzekł, że w  p o -

I uderzywszy konia prętem , wyciągniętym  
galopem  popędził.

Przy w jeździe do m iasta śc isk  był w iel­
ki. D zierżaw ca rogatkow ego, zm ęczony, za­
dyszany, w czapce na tył głow y zsuniętej, 
b iegał od fury do tury, aby od bierać na­
leżne mu groszaki. W  czynności te j pom a­
gała mu żona, kilkoro starszych dzieci, i 
prócz nich sp ecjaln ie na ten dzień w ynaję­
ty mąż zaufania, n ie jaki W igdor, człow iek 
biedny, z prof esy j tylko kraw iec, ale tak  da­
le c e  uczciw y i rzetelny, że m ożna mu było 
naw et całego rubla drobnem i pow ierzyć —  
bez obaw y, że so b ie  ch oćby  jed n eg o  tro ja ­
ka przywłaszczy.

W ielki krzyk był ciągle przy rog atce , bo 
każdy chłop w yw ijał s ię  od zapłaty, jak  
m ógł, lub ob iecyw ał, że należność w ieczo­
rem  odda, gdy będzie pow racał. D zierżaw ­
ca  rogatkow ego, jak o  człow iek w fachu 
sw oim  biegły i dośw iadczony, znał się  na 
takich  ob ie tn icach  i przed niew ypłacalnym

ckie przysłow ie, które w polskiem  tłum a­
czeniu brzm i: że każdy hultaj sąd zi dru­
gich podług sieb ie .

Jed en  z naszych publicystów  pow iedział: 
że „T a jn o ść dla u czciw ych obyw ateli taką 
sam ą niem ożliw ością, jak  jaw n o ść dla ło ­
trów ",

N asze cele  są  ja s n e , n asze drogi s ą  pro­
ste , jakakolw iek  k on sp irac ja  niem a zatem  
najm niejszej rac ji bytu. Jed n a  z najsziache- 
tn id jszych P olek  tzw. „Podziem nej P o lsk i" 
śp. M arja P iłsu d ska, zacn a m ałżonka o b e ­
cnego p. P rem jera zw ykła była m aw iać, że 
po odzyskaniu niepodległoścTPoIski będ zie­
my m usieli nasze pokolenie (tj. pokolenie 
podziem nej P o lsk i)  całkiem  in acze j w ycho­
wyw ać, gdyż k onsp iracja  depraw uje ch ara ­
ktery.

Jak  trafnym  był ten pogląd spójrzm y dc 
obozu konsp iratorów  lew icow ych.

T y le  kaium niatorom  sanatorskim  w o d ­
pow iedzi.

W  dalszem  uzupełnieniu m oich n ied zie l­
nych w yw odów , m uszę zaznaczyć i z na-

pasażerem  rogatkę bez cerem onji zam ykał 
i to nie na patyk, ja k  w  zwykłych okolicz­
nościach , a le  na ciężką k łódkę żelazną.

Chłop s ię  certow ał, dzierżaw ca w nie- 
bogłosy  krzyczał, że je s t skrzyw dzony, że 
w taki sp o só b  m oże cały m ajątek stracić, a  
tym czasem na drodze, przed zam kniętą ro ­
gatką, zgrom adziło s ię  coraz w ięcej fur, w o­
zów, bryczek, bydła i trzody. C hłopi krzy­
czeli, klęli, odgrażali się; n iejeden gorętsze­
go tem perem entu, z wozu zeskakiw ał i, nie 
zw ażając na słuszność spraw y, dzierżaw cy 
w ygrażał, co  przeciez było n ied elikatnością  
w ysoką.

Przeraźliw y krzyk stw orzeń nieczystych 
napełniał pow ietrze, klątw y i złorzeczenia 
w zm agały się , dzierżaw ca o m ało nie p ła­
kał ze złości i życzył sw oim  w rogom , żeby 
w godzinę śm ierci mieli taki n iepokój, taki 
czarny, taki brzydki dzień.

N areszcie chłop w ydobył z kalety kilka 
m iedziaków, szlaban się  podniósł i liczne 
wozy, zaw adzając jed en  • drugi, w tłacza­
ły się  do m iasteczka.
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Ciskiem podkreślić, że nasze zadanie jes t 
trudne i to naw et bardzo trudne.

T ę  okoliczność podnoszę bez obslonek  
nie w tym celu, ażeby od straszać sym paty­
ków  od w stępow ania w nasze szeregi, ale 
jed y n ie  w tym celu  ażeby istotny stan rze­
czy przedstaw ić w e w łaściw ym  św ietle 
prawdziwym H allerczykom , dla których p o­
konyw anie trudności na p roste j drodze do 
jasn y ch  celów  je s t nie od strasza jącem , lecz 
rzeczą  zach ęca jącą ; dow ód: R arańcza K a­
niów, M urm ań, pola  bitw y w e F rancji i 
chlubny pow rót do O jczyzny i walki z U - 
kraińcam i.

W idzim y o b ecn ie  w narodow ych św iado­
m ych kołach  naszego  sp ołeczeństw a b a r­
dzo trafną ocen ę sy tu acji, a zw łaszcza nie* 
bezp ieczeństw o grożące nam od w ew nę­
trznego w roga, lecz zato mylną ocenę nas 
sam ych, jak  i brak  inicjatyw y w działaniu.

Nikt inny jak  stary hrabia M oltke zw ykł 
by ł m aw iać, źe oficerów  i żołnierzy należy 
nietylko ćw iczyć w zasadach  te o rji w ch o ­
dzących w  zakres w iedzy w ojsk ow ej, ale 
należy ich  \ w ychow yw ać i przyzw yczajać 
do inicjatyw y działania, albow iem  dow ód­
ca  (jak  i żołn ierz) chociażby posiadał jak  
najw iększy zasó b  teorerycznejjw iedzy, a nie- 
p osiad ał iniciatyw y d ziałan ia , będzie tylko 
w stanie ten zasób teorji w tym kierunku 
zużytkow ać, że potrafi każdą nieudaną a - 
k e ję  uspraw iedliw ić.

Słu szność tego tw ierdzenia M oitkego [wi­
dzimy nietyiko w 'Idziedzinie w ojskow ego, 
a le i politycznego życia i w e w szystkich 
innych gałęziach . Czy nasi politycy nie u- 
spraw iediiw iają każde sw o je  niepow odze­
nie w sp o só b  każdego laika przekonyw ują­
cy ?  W szystkie na punkcie narodow ym  sto ­
ją c e  zw iązki utykają na to, że schod zą się 
zby t rzadko, i dlatego mimo w spaniałego 
m aterjału nie są  w krytycznej chwili do u- 
życia, bo  nie są  ani zgrane ze so b ą  ani 
zdyscyplinow ane. A dyscyp lina je s t w tym 
w ypadku w szystkiem ; albow iem  to dusza 
zbiorow a takiego Związku. W  N iem czech 
przedw ojennych, w każdem  praw ie m ieście 
znajdow ała się  tzw. Efirgergarde (G w ard ja  
obyw atelska) tj. stow arzyszenie w ojskow o 
zorganizow ane, do którego należeli i op a­
śli rzeźnićy, piwowarzy itp. i chudzi jak  

szczapy krawcy i profesorow ie itp. I ci w szy s­
cy schodzili się razem w  m iesiącach letnich 
raz tygodniow o na ćw iczenia w spólne, k tó ­
re  były przez nas zaw odow ych w ojskow ych 
w yszydzane i w yśm iew ane. O pow iadano, 
i e  raz kapitan takiej B iirgergarde d a jąc ro z­
kaz do szturmu na pozycję przeciw nika n a ­
stęp u jąco  zakom enderow ał: „Sturm  auf die 
feindliche Stellungi D ie M ageren w erden 
stOrmen, und die D icken b leioen  auf der 
Ste lle  und schreien : Hurrahl" (tj. chudeu- 
sze niech szturm ują, a grubasy niech krzy­
czą H urrah!")

I te niesłusznie przez nas w yszydzane 
gw ard je obyw atelskie wypełniły [bardzo chlu­
bnie sw oje zadanie: po upadku m onarchi- 
zmu w państw ach niem ieckich gw ardziści 
zabrali się  skutecznie do Sp artakusow ców  
i przetrzepaw szy im skórę, nie dali się bol- 
szew izm owi zakorzenić w kraju . D laczego

C d pól godziny, co  kw audrans, pow ta­
rzała się taka sam a h istorja . P ob orca  ro ­
gatkow ego ochrypł, żona jeg o , dzieci i mąż 
zaufania zupełnie całkiem  utracili si/y od 
targow ania się  i wrzasku.

C oraz trzeba było szlaban zam ykać i c o ­
raz awantury przechodzić, coraz now ą falę 
ludzi i zw ierząt do m iasta w puszczać.

G w ałt jednak przy rogatce, w porów na­
niu z gw ałtem , jak i się  dział w sam em  m ia­
steczku, w rynku m ógł się w ydaw ać niby 
łagodny szm er strum yka w o b ec rynku o ce ­
anu, pod czas gw ałtow nej burzy.

T am  dochodził on do zenitu huczał szu ­
m iał niby zebrana fala wody. gdy, —  po­
zryw aw szy g rob le szluzy —  szaleje.

W  dniu jarm arcznym , naw et ludzie bo g o ­
b o jn i i uczeni, w yłącznie od dający  s ię  m e­
dytacjom  i czytaniu ksiąg, przerywali sw e 
za jęc ia  i wychodzili na rynek, aby sw o ją  
o b ecn o ścią  uśw ietnić dzień nadzw yczajny.

I szlusznie w ydaw ać s ię  m ogło tym my­
ślicielom , że w owym dniu wyjątkow ym  ro-

m ogii to u czynić? —  B o  byli zorganizow a­
ni i zdyscyplinow ani. D latego w szystkie 
związki s to jące  na gruncie praw orządnóści 
narodow ej m uszą być w pierw szej iinji u- 
dyscyplinow ane. T ą  drogą m usi p ó jść  i na­
sza placów ku krakow ska.

M usimy działać planow o i rzeczow o z 
niezłom ną w iarą w B o g a  i dobrą spraw ę. 
M usimy poddać rewizji ideologję stronnictw  
sto jących  na gruncie praw orządności, a 
zw łaszcza stosow anie chlubnych haseł w 
praktycznem życiu. Na drodze do przyśw ie­
ca jąceg o  nam celu mamy m nóstw o etapów . 
N iektóre z nich osiągniem y za m iesiąc, n ie ­
które za rok, niektóre za dziesięć inne za 
kilkadziesiąt, no a jeszcze dalsze etapy o- 
siągną nasi potom kow ie. Im dalej my z a j­
dziemy, tem bliżej będ ą mieli o n i do celu. 
Abyśm y ale osiągnęli ten etap, gdzie mamy 
sta n ą ć  za m iesiąc, m usimy w iedzieć o tem 
dokładnie, gdzie mamy stanąć jutro; przed 
osiągnięciem  jutrzejszego etapu m usimy się  
zorjentow ać, gdzie stoim y dziś i to dokla- 
dokładnie zorjentow ać.

Ci, którzy stawiali fundam ent pod kośció ł 
M arjacki tu w Krakow ie staw iali go solidnie 
i sum iennie, chociaż wiedzieli o tem , że a - 
ni ich w nukowie, ani praw nukow ie nie b ę ­
dą ogląeali w ykończenia te j budowli. D la ­
czego mimo to staw iali so lid n e fundam enta? 
B o  wiedzieli, źe każde zbożne dzieło, tylko
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na solidnych fundam entach w zniesione b y ć 
pow inno.

Na takiem samem stanow isku musimy 
stanąć i my, aibow iem  w tym wypadku 
rozchodzi się o taką św iątynię B ożą, jak ą  
jes t duch narodu. U nas obecn ie nie roz­
chodzi się  o staw ianie fundam entów do od ­
budowy życia narodow ego, gdyż te są  p o­
staw ione przez przodków  naszych, którzy i 
w ielką część bu dow y wykonali so lid n ie. U  
nas rozchodzi się o usunięcie śladów  za­
chw aszczenia je j dokonanego przez żydow- 
stw o m iędzynarodow e i jeg o  Ju rg eltn ik ó w  
—  a po tej renow acji mamy w ykonyw ać 
dalszą część budow y. A  w ięc w Imię B o ­
że naprzód!

Jan Kozicki.

Co sią dzieje zagranica ?
Polityka zagraniczna Niemiec.

Min. Stresem an w ygłosił w Reichstagu 
m owę o p olityce zagranicznej Niem iec. 
W skazał on na trzy problem y, na horyzon­
cie  m iędzynyrodow ym , w  których Niemcy 
są  zainteresow ane; je s t to problem  D alek ie­
go W schodu, konflikt na Bałkanach  i o -  
próżnienie N adrenji. W  pierw szych dwóch 
kw estjach Niemcy pozostaną neutralne. 
Niem cy są  przeciw ne zawieraniu oddziel­
nych traktatów , w obec czego będ ą się 
strzegły m ięszania się do sporów  państw 
trzecich. Co do uwolnienia N adrenji. ,to 
Stresem an zaleca cierpliw ość. K w estja  ta  
rozw iązana zostanie przez neutralny bieg 
wypadków, jako konsekw encja leżąca w 
in teresie w szystkich państw, w obec czego 
Niemcy nie uczynią w tej jspraw ie żadnej 
w ięcej k on cesji ani propozycyj.

Pomnik Mussoliniego w Rumunj.
Na posiedzeniu izby posłów  jw  B u k a­

reszcie przyjęto w niosek, aby na dowód 
przyjaźni, p anu jącej między W łocham i a 
Rum unją i na dowód w dzięczności za sta ­
now isko M ussoliniego w kw estji B essarab ji 
w ystaw ić pomnik dla M ussoliniego w K i- 
szyniewie. Rada m iejska w B u k a re sz c ie  u- 
chw aila zm ienić nazwę ulicy na Strada M u- 
ssolini.

Wilhelm wraca do Niemiec.
„W elt am M ontag“ twierdzi kategorycz­

nie, że m ałżonka|b. cesarza W ilhelm a H er- 
mina, baw iła przed kilku dniami w Berlinie

w tow arzystw ie plenipotenta domu H ohen­
zollernów , płk. K leista . Przy tej sp o so b n o ­
ś c i oglądała pałac na „U nter den Linden“ 
i w ydaw ała o so b iśc ie  polecenia co do od ­
now ienia całego szeregu kom nat, zaleca jąc , 
aby  odnow ienie to było w ykonane w naj­
bliższych dniach. Z Berlina księżna H ertni- 
na m iała się  udać sam ochodem  do swoich? 
m ajątków  na Śląsku  i —  jak  twierdzi dzień* 
nik —  za kilka dni oow róci znów do B e r­
lina, aby przygotow ać przeniesienia z Doorn. 
do Berlina na stałe.

Wojska czerwone w Szanghaju.

W edług ostatnich doniesień z SzanhajK  
sytu acja  w dzielnicy m iędzynarodow ej je s t 
całkow icie opanow ana przez w ojska eu ro­
p e jsk ie , am erykańskie i japońskie. Na tery- 
torjum objętem  kordonam i w ojsk  cudzo­
ziem skich zam ieszkuje około  m iljona chiń­
czyków  należących przeważnie do k lasy  
b ied nej. Z różnych punktów kordonu d o ­
noszą o próbach napaści na dzielnicę cu­
dzoziem ską, W  dzielnicy ch ińskiej p anu je 
całkow ita anarchja. G rabieże są  na porząd­
ku dziennym. S łych ać strzelaninę. Pali s ię  
dzielnica Chapei. S ą  liczne ofiary w ludziach 
Spłonęły setk i domów. W o jsk a  Kantońskie 
oraz strajku jący  robotnicy p lądrują m iasto
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Reklama dźwignią handlu.

dzinne ich m iasto C zarnebłoto je s t niby 
królow ą w iosek, do .której w szystek lud o- 
koliczny przychodzi z pokłonem  i darami, 
źe je s t w ielką św iątn icą  handlu i sp ieszy  
do niej narów  w szelki aby  złożyć dziesię­
ciny w bydle, zbożu, i wszelkim  towarze, 
a ten w ielki krzyk i harm ider, n iby  hymn 
pochw alny na cześć C zarnegobłota, o d śp ie­
wywany przez ty siące głosów  różnorod­
nych.

T ak i w idok wzruszy, radu je źrenicę oczu, 
głaszcze serce , napełnia usta sm akiem  s ło ­
dyczy przedziw nej.

Je s t to  dzień ruchu, dzień życia i dżień 
żniw a dla tych, którzy dni siew u nie zna­
ją-

D om  pod „Zielonym łabędziem " je s t w 
oblężeniu; od sam ego rana w szystkie trzy 
kaju ty tego korabia  pełne są  podróżnych, 
bo  dzień jarm arczy tą się jeszcze  w łaści­
w ością  odznacza, że w zbudza w ludziach 
w ielkie pragnienie do picia. W iedzą o  tem 
w szyscy szynkarze i d ba ją  pilnie, aby zaw­

czasu  zasilić źródła, do których przyjdą 
spragnieni dla ochłody lub rozgrzania.

Zbliża s ię  południe, złotś kula słoneczna 
pali s ię  na w y sok ościach , g orące prom ie­
n ie  na ziemię rzu cając, na rynku zgiełk co ­
raz w iększy, po kram ach tłok nadzw yczajny, 
przez ulice z tru d n ością  przepychać s ię  trze­
ba.

P od  „Ł abęd ziem " pani M ałka na sw oim  
stanow isku od rana. D zieli ona sw o ją  
energ ję pom iędzy sklep a  salon pierw szej 
k lasy. U brała się niby po dom owem u, a le  
elegancko. O b cisła  suknia uwydatnia je j 
kształty; w uszach błyszczą kolczyki z bry­
lantami, na szyji sznur pereł, na pulchnej 
b iałej ręce bransoleta ze szm aragdem . R a­
no piękna dama z pół godziny przepędziła 
przed lustrem; mąż je j zauważył to , splu­
nął i w myśli podziękow ał B ogu , że go nie 
stworzył kobietą, że nie uczynił go naczy­
niem próżności.

C  d. n,
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„Obywatele*4 żydzi 
w Polsce,

W yraz „obyw atel", o k reśla jący  w  form ie 
śc is łe j i ustalonej w e w szystkich państw ach 
dem okratycznych obow iązki i praw a ludzi 
w chodzących  w skład  ludności sta łe j d a ­
nego państw a, w yjątkow o tylko u nas w 
P o isce , jedynem  chyba państw ie na kuli 
ziem sk iej, je s t  skutkiem  ja k ie jś  „ultratole- 
ra n c ji" , ślepoty  czy też choroby „zaćm ie­
nia m ózgów " od chwili od rodzenia się  n a­
sz e j państw ow ości dziwnie odm iennie tra­
ktow any.

W  stosunku do tego wyrazu zachodzi ja ­
k ieś grube nieporozum ienie, które w ytw o­
rzyło i utrzymuje niesłychany ch aos w n a- 
szem  życiu, jak o  narodu i który grozi nam 
w k on sekw encji niew ątpliw ie utratą odzy­
sk an e j w olności, jeśli się w porę jesz cz e  
n ie  zdołam y otrząsnąć z istniejącego sta  
nu rzeczy.

W  państw ie poisKiem , złożonem  w 31 
proc. z różnych tzw. „m niejszości n arod o­
w o ścio w y ch ", z 11 proc. w’ tem na czele 
żydow stw a, m ożnaby było w w arunkach 
norm alnych, panujących w [[całym św iecie, 
p rze jść  nad tytułem „obyw atel" do porząd ­
ku dziennego, n iepodobna bow iem  by łoby  
so b ie  naw et w yobrazić, by ktokolw iek z 
teg o  rodzaju  „obyw ateli" naw et b ęd ąc zu­
pełnie lojalnym  w zględem  ludności p o lsk ie j 
i państw a ch c ia ł b y ć  czem ś w iększem  lub 
w ażniejszem , względnie żądać dla s ieb ie  
ja k ic h ś '„ e x tr a “ praw  etc.

Inna zgoła  spraw a u nas.
U  nas m nie jszość żydow ska od zaczątku 

n aszeg o  odrodzonego bytu państw ow ego 
sta ła  się  jaw nym  naszym  w rogiem  p ra cu ją ­
cym  na naszą  zgubę, a pom im o to, roszczą­
cym  so b ie  bezczeln ie praw a do zaszczy ­
tnego tytułu „obyw atel". I tu w łaśnie je s t 
to, w spom niane na w stęp ie, „ciężk ie  nie­
porozum ienie*, „ślep ota" czy „zaćm ienie 
m ó zg ó w " części sp ołeczeństw a p olskiego 
które obdarza te „m n ie jszo ści" w szelkiem i 
n ie  należącem i s ię  im naw et praw am i i 
przyw ilejam i, nie żąd a jąc w zam ian żadnych  
dowodów lojalności, w ięce j, b o  konstatu ­
ją c  na każdym kroku zdradę naszych jak o  
narodu i państw a interesów  i b ęd ąc zmu­
szon e prow adzić w ytężoną i ru jnu jącą w al­
k ę z a k c ją  w rogich nam  żywiołów .

P o m ija ją c  w zgląd, że praw a dla m n ie j­
sz o ści są  zasad niczo  zastrzeżone tytułem  
w zajem ności dla tych n arod ow ości, które 
w łasn e państw a, p o siad a jąc u s ieb ie  m ają 
m ożność względem nas rew anżow ać u s ie ­
b ie , a w szędzie do Których żydow stw o się tyl- ' 
ko „przem yciło", jak o  nie p o siad a jące  w ła­
sn eg o  państw a n ie m ógł traktat w ersalski 
i traktat o m niejszościach  żądać od P o lsk i 
— zapew nienia jakich k olw iek  praw  i p rzy­

w ilejów  —  ja w n y m  n a s z y m  w r o g o m ll 
B yłoby  to absurdem . Tym czasem  P o lsk a  
ten absurd w ypełnia z nadzw yczajną skru ­
p u latn ością , z krzyw dą naw et .bardzo czę­
sto dla w łasnych sw ych interesów .

Poniew aż fakt taki inaczej nazw ać nie 
m ożna, ja k  „skrajną ś le p o tą ", sprytne ży­
dow stw o, stale i coraz natrętniei, z te j w iel­
ce  pom yślnej, a jed y nej pod słońcem  o k o ­
liczności korzysta i coraz w ięk sze  w ym a­
gania nam dyktuje.

Dziw ne to nad w szelkie dziwy, że w śród 
m asy naszych posłów , zw łaszcza ze s tro n ­
nictw  narodow ych, nie znalazł się  dotąd 
a n i  je d e n ,  któryby w sejm ie publicznie, 
g łów nie żydowstwu (które inne n arod ow oś­
c i za so b ą  prow adzi) znaczenie tytułu „o- 
b y w atei" należycie w yjaśn ił i w ytknął mu 
istotny je g o  stosu n ek  do tego tytułu.

Chrześcijanizm
Ja k  p ozaeu rop ejsk ie  czasopism a p od ają  

ro b i nauka C hrystusow a na W schod zie o- 
grom ne postępy naprzód . ł tak „T ygod nik  
P o lsk i"  w ychodzący  w C harbinie (Chiny) 
w N rze 2 5 5  br. donosi co  następu je:

W  sem inarjach duchow nych jap ońskich  
kształci się  22  kleryków , a w  m ałych s e ­
m inarjach 6 8  w ychow anków . Z  p ośród  za­
konników  jes t tylko dw óch Japończyków  
rodem : jed en  trap ista  a drugi jezuita. N ato­
m iast na zakonników  k szta łci się  15  u tra - 
p isów , 3  u jezuitów , a  jed en  u fian ciszk a- 
nów . Sp o ro  je s t braciszków  Japończyków . 
M aryści (b racia  szkolni) m ają 55  braci z 
Jap o n ji, trapiści 29 . W ielką p rzeszkodą w 
kształceniu kapłanów , je s t u bóstw o m isyj 
w  Japon ji. A tym ezasem  bu dyści łączą s ię  z 
Ja p o n ji, Korei, Chin i w ysyłają „m isjonarzy* 
pogańskich  do Europy i A m eryki.

N adm ienić jeszcze  w ypada, że Jap o ń czy ­
cy bardzo gorliw ie garną się  do W iary 
C hrystusow ej. Jed en  z m isjonarzy francu­
sk ich  natrafił w okolicy Urakam i osiedla 
zam ieszkałe przez chrześcijan -jap ończyków  
pozostałych  w iern ie przy nauce C hrystusa, 
którzy bez kapłanów  pozostali c h rz e śc ija n a ­
mi nadal, i gdy dopiero w okolicy  w ybu­
dow ano k ośció ł katolicki, zgłosili s ię  tam że 
u księży.

T a k ą  w ierność nauce C hrystusa okazaną 
przez Japończyków  sp otk ać m ożna bardzo 
rzadko u innych narodow ości.

Mimo braku duchow nych, w ykonyw ał je ­
den najstarszy  z gminy chrzest ch rzcząc każ­
dego z now onarodzonych; jak o  akt skruchy

Ks. Antoni Sobc ^yński. (4
Pos et ziemi Kieleckiej.

Ujemne strony duszy żydowskiej
w  św ietle P ism a Św iętego  
S ta re g o  i N ow ego Z akonu.

„Nie m ów że w sercu  tw ojem , gdy je  
w ygtadzi P an  B ó g  tw ój przed to b ą : D la 
spraw iedliw ości m ojej w prow adził m ię P an , 
abym  tę ziem ię p osiad ł, poniew aż d la  
n iezbożności ich  w ytracone są  te narody. 
Albow iem  nie dla spraw ied liw ości tw oich, 
i p raw ości serca  tw ego w nidziesz, abym  
posiad ł z iem ię ich : a ie iż oni niezboźnie 
czynili, na w e jście  tw e s ą  w ygładzeni: aże­
by P an w ypełnił słow o sw e, które pod 
przysięgą o b ieca ł o jcom  tw oim  A braham o­
w i, Izaakow i, i Jak ó b o w i. Przeto wiedz, że 
nie dla spraw iedliw ości ‘ tw oich P an B ó g  
tw ó j dal to b ie  w osiad łość tę n iep osp olitą  
ziem ię, gdyżeś ty jes t lud tw ardego karku. 
P am ięta j, ale nie zap om inaj, ja k o ś  ku gnie­
wu przyw odził P ana B o g a  tw ego na pu sz­
czy. O d  onego dnia, k tóreg oś w yszed ł z 
Egiptu, aż do tego m iejsca, zaw sześ prze­
ciw ko Panu sp ór trzym ał." ( ^ E l I T )  9 ,4  -7 ).

W  tem sam em  przem ówieniu M ojżesz p o ­
d a je  Izraelitom  dw ie alternatyw y zależnie 
od ich w olnego w /boru: posłuszeństw o 
przykazaniom  Bożym  i w  nagrodę b ło g o ­
sław ieństw o, albo  też od stęp stv .o  od  woli 
B o że j przekleństw o za karę. „O to kładę 
przed oczy w asze dziś b łogosław ieństw o i 
przekleństw o: b łogosław ieństw o, jeś li p o ­
słuszni będ ziecie  przykazaniu P ana B o g a  
w aszego, które ja  wam dziś przykazuję: 
przekleństw o, jeś li nie b ęd ziecie  posłuszni 
przykazaniom  P an a  B o g a  w aszego , ale 
zstąp ic ie  z drogi, którą ja  wam teraz uka­
zu ję, i p ó jd ziecie  za bogam i cudzymi, k tó­
rych nie zn acie ." (D E U T  11. 26  2 8 ). C z e ­
go się  Ja k ó b  Izrael o b aw ia ł dla s ieb ie  o - 
so b iśc ie , to go spotykało  często  i n aresz­
cie sp otkała  "ostatecznie w jeg o  potom kach 
to  je s t w narodzie Izraeiickim , że Izraelici 
w ciąż pow racali do złości sw oich , w ciąż 
przystępow ali przykazania Boże, w ciąż ś c ią ­
gali na się  przekleństw o, —  aż z łości nie- 
oderw alnie przylgnęły do nich, oddalili się 
stanow czo od przykazań B ożych , i u trw a­
lili s ię  w zapam iętałości przekleństw a.

Póki Jozu e po śm ierci M ojżesza o b d zie­
lał izraelitów  przydziałam i gruntu i innej 
m ajętn ości i p o w ściąg ał ich  zdrożności 
m ocną ręką, naród pod św ieżem i w raże­

„W ym agania* rozzuchw alonego żydow ­
stw a dochodzą do takich  w prost absu rd ów  
jak  protest m anifestacyjny goiow ąsów  uczni 
żydow skich (w  W iln ie) z pow odu zakazu 
uczęstniczenia w w iecach , co w stosunku 
w ogóle do młodzieży, a w  szczeg ó ln o ści 
uczni —  naw et P olak ów , nie m ogłoby by ć 
tolerow anem . Czem  się  zajm ują p od obn e 
szkoły, których uczniow ie u częszczają  na 
wiece organizacji wywrotowych, ! tak 
gw ałtow nie o to praw o się u pom inają? —-

P ora  z tem , zbyt bezm yślnem , traktow a­
niem „obyw ateli m nie jszościow ych" sk o ń ­
czyć i w skazać im należne m iejsce „nie w 
salonie naszego dom u "; pora i sp o łeczeń ­
stwu, solidarnie stosu n ek  sw ó j do tychże 
radykalnie zm ienić i poham ow ać s ię  nieco 
ze zbytnią u przejm ością  i genteim enerją 
w o b ec tych w rogów  naszych. Sp o łeczeń ­
stw o nasze pow inno raz w reszcie zareago­
w ać na zakusy i p reten sje  żydow skie.

W ięce j trzeźw ości w ocen ie „obyw ateli" 
i w ięcej odw agi cyw ilnej.

Stary „Sokółu.

na Wschodzie.
odm aw iali „C onfiteor* po łacin ie i „C red o" 
przyczem  łacińsk ie słow a w ym awiali na ja ­
poński sp o só b , zastępu jąc sp ółgłosk ę I, k tó­
rej w japońskim  języku niem a, spółgłoską 
r , i w spom inali [często o „K rólu" który 
m ieszka na zach od zie w m ieście R o m a .

. Chlubnie św iadczy o kulturze i pokorze 
Japończyków , że żaden z nich, n ie w ykro­
czył przeciw  karności k ościo ła  [.katolickiego 
w ten sp o só b , że nie arogow a* so b ie  sta ­
now iska kapłana, gdyż przez to byłby stw o­
rzył „narodow y k o śc ió ł" w Jap o n ji. A tak 
w  pokorze i p ro stocie  i szczerości ducha 
przekazyw ał w iarę w C hrystusa o jc ie c  sy ­
nom , a dziadek wnukom op ow iad ając o  
„Królu W ielk iej W ied zy " m ieszkającym  w 
m ieście R om a na Z achodzie. Aż przyszli 
kapłani katolicy w ybudow ali k c śc ió M  w ów ­
czas d o p ie io  przekonaw szy się  najsam przód  
że m ają do czynienia z w ysłannikam i „te­
go K róla" zgłosili s ię  u n iego jak o  kato li­
cy .

K ied yś ja k  katolicyzm  w eźm ie w  Jap on ji 
górę to dożyjem y jeszcze  tego, źe stam tąd 
będ ą do nas przyjeżdżali jap o ń scy  m isjo n a­
rze, którzy n asząr m łodzież złotą i  pozłaca­
ną b ęd ą u czy ć, ja k  według nauki C hrystu­
sa  żyć i postępow ać należy; gdyż Słow o 
B o że  g łoszone przez w łasnych kaznodzieji 
nie znajd u je w niczem  posłuchu, a lbow iem  
t. zw. duch czasu nakazuje im żyć w ręcz 
przeciw nie.

I wielu starszych E uropejczyków  m oże s ię  
zdobędzie w ów czas no w yzbycie się  fary- 
zeuszostw a.

niam i służył Panu B ogu  ja k o  tako. A p o­
tem zacierały  s ię  w rażenia, w spom nienia 
b lakły, a w żyłach Izraela odżyw ały złe 
sk łon n ości odziedziczone po przodkach, i 
przyrodzona k rew kość ponosiła ich  ku od­
stępstw u od przykazań B ożych . Sm utne 
św iadectw o Izraelitom w ystaw ia autor k s ię ­
gi Sęd ió w , m ów iąc o czasach  po śm ierci 
jo zu eg o  a przed Sam uelem . „I czynili sy ­
now ie Izraelow i zle przed oczym a p ań- 
skiem i, i służyli Baalim . I opuścili P a n a  
B o g a  o jcó w  sw oich , który je  był w yw iódł 
z ziem i E g ip sk ie j: i p oszli za bogi cudzy­
mi, i za b o g i onych narodów , które m iesz­
kały  o k o ło  nich, i kłaniali s ię  im, i ku g n ie­
wu pobudzili P an a, o p u szcza jąc go , a słu ­
żąc B aal i A staro t, i rozgniew aw szy się  Pan 
na Izraela, podał je  w ręce  łupieżców , k tó ­
rzy je  pojm ali, przedali nieprzyjaciołom , k tó ­
rzy m ieszkali w koło; ani s ię  m ogli sprze­
ciw ić n ieprzyjaciołom  sw oim : ale gdzie się 
kolw iek ch cie li o b ró cić , tam ręka P ań sk a  
była nad nimi, jak o  pow iedział i przysiąg ł 
im: i by li bardzo udręczeni. I w zbudził P an  
sędzię, którzy ich  w yzwalali z rąk pu sto­
szących : ale i tych słu chać nie chcieli, cu - 
dzołążąc z bogam i cudzym i, słu żąc im, i 
k łaniając się  im ".

C d. n.
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T ak że w Indjach w śród tam tejszych H in­
dusów  da się  zauw ażyć przenikanie nauki 
C hrystusa.

Jak  krakow ski: „C zas" Nr. 6 9  z b. r. po­
daje, że znaw cy tam tejszych stosu n ków  za­
rów no protestanci jak  i k ato licy  fZ acharias, 
jezuita ks. W aliace i inni) p o d a ją  w prost 
o sza łam ia jące  w iadom ości o p ostęp acfrnau - 
ki C hrystusa, którą Hindusi d ostosow ują do 
sw o ich  rodzim ych pojęć.

jed en  z najzagorzalszych w yznaw ców  tak 
sw ego czasu antychrześcijańskiej sekty jak ą  
by ła  Argia Sam aj w sp o só b  bard zo  naiwny 
Secz niezm iernie obrazow y illu stru je  sw o je  
przeobrażenie duchow e, ja k  też i w ielu 
sw oich  spóiziom ków  m ów iąc:

„Zgadzam  się  w e wszystkiem  w naucza­
niu C hrystusa. Jed n a jedyna rzecz którą 
m uszę w ykluczyć z czterech Ew angelij, 
to op ow ieść o zabiciu tłustego cielca  w 
Jeg o  paraboli (tj. przypow ieści) o synie 
m arnotrawnym .
W iadom o bow iem , że u H indusów , kro­

wy i cielęta czczone są  jako  zwierzęta św ię­
te.

i ten bardzo zajm ujący artykuł przedsta­
w ia jący  nam ew olu cję , jaką w o b ecn e j do­
b ie  przechodzi ziarno nauki C hrystusow ej 
w duszy H induskiej kończy autor artykułu 
uwagą:

W szystko to razem w zięte daje w ięc w ie­
le  do m yślenia i rzeczyw iście zmusza do 
pow ażnego zastanow ienia s ię  nad istn ie ją -

Co się dzieje
Jarosław .

Bezwstydny w yzysk koszykarzy  
przez żydów.

W  okolicy  m iasta Jarosław ia  w  pobli­
sk ich  i dalszych w ioskach , w śród zam iesz­
kałych tu w łościan m ałorolnych i bezrol­
nych kwitnie na szerszą sk alę  produkcja 
koszykarska. Nasi w iejscy  rękodzieln icy  wy­
rab ia ją  śliczne rzeczy, począw szy od zwy­
kłych koszyków  aż do precyzyjnie w yko­
nanych m ebli salonow ych. Pozornie zdaw ać 
b y  się m ogło że ci nasi artyści rękodzieła 
ży ją w dostatnich w arunkach, gdyż tow ary 
przez nich w yrabiane cieszą się  dobrą kon­
iunkturą na rynkach wewnątrz kraju  aż po 
najd alsze krańce naszej R zeczypospolite j. 
T ym czasem  dzieje się zupełnie co  innego, 
albow iem  nasi koszykarze mimo ciągłej i 
m ozolnej pracy  żyją w  ekonom icznych w a­
runkach godnych politow ania, a dalsza 
egzystencja  ich  m oże się  s ta ć  jeszcze  b a r ­
dziej opłakaną.

Przyczyną tego zjaw iska je s t nieśw iado­
m ość w obrotach  handlow ych i zarazem 
brak  w zajem nego zaufania dostosow anego 

n ajp iln ie jszych  potrzeb całego ogółu 
koszykarzy. N ajbardziej p aiącą kw estją  je s t 
s Praw a założenia katolickiej hurtow ni, k tó ­
ż b y  w zupełności pokryw ała in teresa k a­
tolickich koszykarzy, skupując od nich to- 
Vvór, który z łatw ością m ożna eksportow ać 
^o w szystkich w iększych i m niejszych o- 
Srodków naszego Kraju. Zam ówień na te 
towary napływa n ie raz tak w iele, że cz ę ­
sto nie m ożna w szystkich uskutecznić. A 
l^dnak mimo tak w spaniałej koniunktury [ 
? asi koszykarze ledwo że w egietują, bo  ca- 
y ow oc ich pracy pożerany je s t przez ży- 
°w skich  pasożytów , którzy nie sie ją , n ie 
r*3 , ani naw et zielonego p o jęcia  nie m ają 

p |em, jakto  się  koszyki wytwarza, a. jed - 
•ak robią złote interesa na rtrar.zakcji sku- 

P°w ania tychże w yrobów . Żydzi ci tak o - 
j otali w sw e p ajęcze sieci naszych cichych 

u czciWych pracow ników  przy splotach wi- 
j e nie jeden  z nich stracił w iarę w 

hSnaWKedliw ość na św iecie, z pow odu tak 
Dr» ne? °  wyzysku upraw ianego przez r.ie- 

eb iera jący ch  w środ kach  żydów.

W y2y Sk naszych koszykarzy przez źy- 
w chodzi do niem ożliw yćh granic, bo 

to "P - k tó .y  z koszykarzy ch ce sw ój 
tow - zw ykle przywozi furm anką
Iow . m,  / J a’ o s*aw ‘a i szuka nabyw cy hur- 

wmka. (hurtow nika ni są  tylko żydzi). Gdy

cą  hypotezą, że w szystkie dotychczasow e 
ruchy reform istyczne w Indjach —  w re ­
zultacie są  tylko czem ś, co  poprzez bard zo 
długą i okólną drogę prow adzi w prost do 
Chrystjanizm u, do tej jedynej doktryny po­
chod zącej ze w schodu, którą przejął Zachód 
i która teraz znowu pow raca do m ie jsca  
sw ego pierw otnego pow stania, po dw óch 
tysiącach  lat...

I jeśli rzeczyw iście tak jes t istotnie — to 
i ow a sw oista  penetracja  Chrystusa do w ie­
rzeń hinduskich, je s t zapewne tylko etapem 
w przeobrażeniu się duszy hinduskiej d ą­
żące j swem i własnem i szlakam i do przy ję­
cia nauki T e g o , który pow iedział „ut sint 
unum ".

W idzim y w ięc, że spraw dzają się słow a 
wielu filozofów , że w obec C hrystusa nauki nikt 
nie m oże zostać obojętnym . M ożna ją  tyl­
ko albo m iłow ać, a lbo  nienaw idzieć; miło­
w ać tak, jak  ją  umiłowali m ęczennicy, 
a lbo  nienaw idzieć tak, jak  ją  nienaw idzi 
głupie żydow stw o tałm udyczne, delektu jące 
s ię  obelgam i zawartem i w Talm udzie prze­
ciw Chrystusow i Panu i N ajśw iętszej Jeg o  
M atce. E cclesia  m ijetans kształci sw oich b o ­
jow ników  i g łosi E w angelję m iłości, mię­
dzy ludźmi, zaś Je j przeciw niczka synagoga 
conspirans w ychow uje nikczem ników  i g ło­
si sw o ją  p oneron-angelję n ienaw iści i per- 
fid ji jak  też i porno-angelję  wyuzdania i 
zm ysłow ości i aw angardą bolszewizm u.

Jan  Kozicki.

i całej Polsce?
żyd hurtow nik spostrzeże koszykarza z to­
warem udaje że go nie widzi i nie rozum ie, 
ale g o j koszykarz koniecznie nastręcza się 
ze swym tow arem , a żyd już s ię  przeko­
nał, że temu koszykarzow i są  bardzo po­
trzebne pieniądze, w ów czas przeciera oczy, 
sk rob ie  s ię  po głow ie i  brodzie i zaczyna 
jakby  z przymusu oferow ać cenę koszy ka­
rzow i, która oczyw iście nie pokryw a ceny 
surow ca. W reszcie po długich targ ach  za­
klęciach  i sumitowaniu się  koszykarza przed 
żydem, że nie m oże sprzedać mu towaru 
za podaną cenę, gdyż m usiałby do sw ego 
toivaru jeszcze  dołożyć, i g ćy  żyd mimo 
w szelkich persw arji koszykarza sta je  się  
głuchym i nieugiętym, zmuszony koszykarz 
w końcu k oniecznością , godzi s ię  na cenę 
żyda który z rad ości i zaciera ręce . że zro ­
bił na goju dobry interes. T o  też żyd nie 
nam yślając się  długo rozkazuje koszyka­
rzowi tow ar z wozu znieść, a gdy tow ar 
je s t już złożony, (za który ogólna sum a 
w ynosi nie raz i k ilkaset złotych), żyd jakby  
na pośm iew isko daje koszykarzow i za jego 
tow ar zł. 10 —  niby jak o  zaliczkę a gdy 
nasz koszykarz w zdraga się  p rzy jąć tak m a­
łe j kwoty, żyd dokładu mu jeszcze zł 5. a 
resztę o b iecu je  mu zaraz na dtugi dzień 
w yp łacić. Tym czasem  ten ob iecan y  dzień 
n ie istn ie je w  roku kalendarzowym  u żyda, 
i nie raz koszykarz buty zedrze, zanim pie­
n iądze od żyda za sw ój tow ar odbierze, 
w każdym razie  nigdy n ieodbierze całej 
kwr ty odrazu, ale przew ażnie po 2  zł. lub 
najw yżej po 5  zł. po głupich p rośbach  i 
upom nieniach koszykarza. T a k  w ięc tuczą 
się  pasorzyei żydow scy pracą C hrześcijań­
sk ich  rękodzielników , i nie d o ść im tego 
że za ich  to w ar p łacą im b a jeczn ie  niską 
cenę, ale w  dodatku przetrzym ują należne 
im pieniądze nie raz po pół roku i dłużej.

je s t  to chyba d ość jaskraw ym  dow o­
dem jak  bezw stydnie żydostw o w yzysku je 
chrześcijań sk ich  rękodzielników . I może na­
reszcie czas by już był ocknąć s ię  z letar­
gu i napraw dę zab rać s ię  do pracy nad od ­
rodzeniem  naszego życia gospodai czego 
w  P o lsce , abyśm y przecież u s ie b ie  niepo- 
trzebow ali być żydow skim i parobkam i 
skazanym i na bezrobocie  i g łodow ą zapła­
tę. P otrzeba tylko chcieć, a możem y dużo 
zrobić, nie lękajm y się żydow skich m ane­
kinów  którzy zaw sze przy poczynaniu ja - 
kfejkelw iek ak cji sam oobrony przed zale­
wem żydow skim  w ysuw ają różne s tra sz a ­
ki upraw iając zarazem strusią politykę Cho­
w ania głow y w piasek. T a k ie  zaślepione 
kreatury żydow skie trzeba zostaw ić po za

naw iasem  ^naszego społeczeństw a, bo  oni 
nam i tak w niczem  nie pom ogą. T rz e b a  
tylko ażeby w kształtow aniu s ię  now ego ży­
cia , każdy uczciw ie m yślący P o lak  począł 
od sieb ie  stosow ać przykład, popierania 
ak cji w yem encypow ania s ię  2 pod hegom o- 
ni żydow skiej w  handlu, rękodzielnictw ie 
i przem yśie.

Sąd zę że słow a te nie p ozostaną bez 
echa, aie staną się  bodźcem  do rozpoczę­
cia  akcji która w  przyszłości wyda św ietne 
rezultaty. Spraw ą tą je s t  jak  pow yżej za­
znaczono, k on ieczn ość założen ia  chrześci­
jań sk ie j hurtowni, k tóra  m oże s ię  przyczy­
nić do znacznego polepszenia m aterjalnego 
bytu setkom  rodzin w całe j okolicy, a p o- 
zatem przyczyni s ię  do w yrw ania z rąk ży­
dow skich handlu, który m a w ielkie szan- 
sze rozw oju.

N iechże w ięc obyw atelstw o, m ieszczanie 
i rękodzielnicy jarosław scy  nie zaniedbują 
sw ych obow iązków  w zględem  odrodzenia 
życia gosd od arczego w  P o lsce , ale zab iorą  
się  szczerze i energicznie do pracy  która 
w niedalekiej przyszłości przyniesie napew - 
no stok rotn y  plon.

Wieliczka.

Pożary -  kradzieże - żydzi.
P a n  O ficja ł nie m ógł długo sp ać w no­

cy. W ybił go ze snu „pożar" u W aldm a- 
na, handlarza słom y i siana. P aliło  się siar­
czyście' -  b o  „k toś" podpalił starą  rude­
rę, zam ieszkaną przez biednych lokatorów , 
co  s ię  w ynieść nie chcieli, „na cztery ro ­
g i"  . . . podobnie jak  „na K rakow skie j", 
gdzie się sp aliła  taka sam a rudera o „czte­
rech  ro g ach ", w której na n ieszczęście  m ie­
szkali biedni lokatorzy, co  s ię  w ynieść nie 
chcieli. O ficjał przew racał się  z boku na 
bok  —  i nie m ógł zasnąć w  żaden sp o só b . 
B o  i jEkże m ógł zasnąć, kiedy i on jes t 
biednym  lokatorem  —  starej żydow skiej ru­
dery, która jak  na z łość ma „cztery ro g i". 
W yszed ł naw et w nocy na p ole polał 
w szystkie „ ro g i"  —  w odą, w  przekonaniu, 
że się  palić nie będą, a w ynieść s ię  z ru­
dery jak o  biedny em eryt skarbow y nie 
miał najm niejszej ochoty.

I kiedy się  tak męczy bied aczysko  nagle 
posłyszał donośny głos pożarnej trąbki a- 
iarm ow ej. W ystaw ił głow ę z pod kołdry, 
którą się przykrył ze strachu przed jak im ś 
nowym pożarem  biednych lokatorów  —  a 
trąbka pożarow a jęczy  jeszcze bardziej: 
T r a — ra, tra — ra; tra— ra !“ Zerw ał się  —  
porw ał długi szlafrok —  i pantofle na no­
g i. W y bieg ł prosto na u licę. Zapom niał 
tym razem  nieodstęp nej m icki na g łow ę —  
i opaski 2;a  w ąsy. Straż pożarna w ielicka 
pędzi, co koń w yskoczy, prosto do G im na­
zjum przy Kozim Rożku —  za nią prezy­
dent m iasta Aywas Franciszek , naczelnik 
żup, Starnaw ski i starosta  O lszew ski —  na 
ostatku kom endant M leko na czele policji 
państw ow ej. . „Pali s ię  na strychu w G i­
m nazjum !" w oła P ro fe so r z bródką do O fi­
c ja ła  —  drału jąc galopem  za p jerw szą s i­
kaw ką.., Zbudzony stróż G arek  —  otwiera 
gasicielom  nocnych pożarów  i zaklina się  
na,oba psy dyrektora Jaw orsk iego , że w szyst­
ko w porządku —  i nigdzie s ię  nie pali —  
naw et w  p iecach  szkolnych od długiego 
czasu, a nie dopiero na strychu ". P o  prze­
szukaniu strychu —  nie znalazłszy w całera 
gim nazjum  ani iskierki ognia —  w rócili 
w szyscy pożarnicy do domu, od d a jąc się 
zasłużonem u w ypoczynkow i aż do białego 
dnia. Nawet O ficja ł spał jak  zabity.

Ale jakżeż w ielkie było jego  zdziw ienie, 
gdy s ię  dow iedział od sw o je j posługaczki 
aw iatow cow y, że te j nocy nieznani „ban ­
dyci* okradli k asę  szkolną na Z adorach —  
w łaśnie w czasie kiedy w szystkie straże z 
m iasta zajęte były gaszeniem  pożaru na 
strychu w Państw ow em  Gim nazjum ... Zro­
biw szy koło sieb ie  ja k i taki porządek w y ­
biegł szybko na u licę, by  s ię  o so b iśc ie  
przekonać o tem , co  mu przyniosła Ś w ia - 
fow cow a, P ob ieg ł czem prędzej na Zadory 
ku szkole żeń sk ie j —  ale już „band ytów " 
nie zastał.S tała  tylko drabina oparła o p ó ł­
nocną ścianę, po której „ban d yci" d osta li 
się do kasy . O b o k  stała kupka b a b , k tóre
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w  różny sp o só b  kom entow ały jed n e j nocy  
dw a zaszłe w ypadki rów nocześn ie. D zi- 
wnem im s ię  w ydało, źe w p rzeciągu  krót­
k ieg o  czasu miały m ie jsce  w e W ieliczce  a- 
ze trzy kradzieże: na p oczcie —  w  sądzie
—  i w  szkole na Zadorach —  i do tego 
dwa oryginalne pożary starych ruder z b ie­
dnymi lokatoram i... i że jak o ś an i „ P o lic ja "
—  ani „S traż" pożarna —  ani „Strzelec" 
w yśledzić zbrodniarzy nie potrafią... O ficja ł 
przysłuchiw ał się  babskim  rozm owom  — i 
•d czasu do czasu sam  się  do nich m ię* 
szal. „Tem u się  dziwicie K obietk i" zaga­
dnął —  że dotąd nikt nie w yśledził zbro­
dniarzy —  ale raczej d ziw cie się  tem u, że 
n ic publicznie o tem niew iadom o, żeby  je  
kto śledził, że zarów no kradzieże ja k  i 
spraw cy pożarów  okryci g łębok ą ta jem ni­
cą ... Poszkodow anym  D yrekcja  U b ezp ie­
czeń w ypłaca bez skrupułów  kw oty ubez­
pieczone —  i „pogorzelcy" w  m iejsce s ta ­
rych ruder budują uow e domy —  a biedni 
lokatorzy pożarem  na ulicę w yrzuceni p ła ­
czą nad sw ym  nieszczęśliw ym  lo sem ‘f.

„Panie O fic ja le !" ozw ie się  nagle k toś za 
jeg o  plecam i. „I P an  P ro feso r —  także tu ­
ta j? "  odpow ie mu O fic ja ł" . Poznałem  P an a  
po g losie . A co lam  now ego w m ieście?" 
„C óżby ? —  nic. O pow iadają tylko, że ży­
dow scy kupćy —  a podobno był z nimi 
także i niejaki Horowitz —  w ysłali delega­
c ję  do naczelnika żup solnych p. inż, S tar­
naw skiego, z żądaniem , by górnikom  k azał 
w yp łacać zarobki każdego 12 i 3 0  w mie­
siącu , a n ie jak  dotąd co  drugą so b o tę , 
tłum acząc mu, że górnicy w ieliccy w inni są  
dużo kupcom  żydow skim  i ani w  sobotę , 
ani w niedzielę tych długów im w ypłacić 
nie m ogą, a po n iedzieli już pieniędzy nie 
m ają, przez co  Żydzi ponoszą w ielkie stra­
ty. P an  N aczelnik miał przyjąć d elegację 
żydow ską bardzo życzliw ie i odpow iedział 
im, ie> w ie o tem dobrze i w łaśnie dlatego 
zarządził w ypłatę w so b o tę , by górnicy, 
k iedy żydzi otw orzą sklepy w ieczorem  m o­
gli im zaraz sw e długi p o p ła cić  —  i dodał 
że sw ego zarządzenia nie zmieni. Żydzi je ­
dnak byli z te j odpow iedzi bardzo nieza­
dow oleni... “ „T o  zuch ten p. Starnaw ski"
—  odparł O ficjał —  „ jeśli to praw da, to  
porządnie so b ie  z irnch zadrw ił", „ ja  nie 
w iem " —  m ów ił dalej P ro fe so r —  „ale tak  
m ówią... i g łaszcząc się  po sw o je j łysinie 
szedł dalej —  na L ek ark ę, gdzie obecn ie  
m ieszka.

Wieliczanin.

Trembowla.

Żydowskie kwiatki 
z niwy trembowelskiej.

je s t  w naszem  m iasteczku dzierżaw ca 
apteki, żyd, M onies, który sw o ją  niesu- 
m iennością daje lekarzow i, drow i F ija le  
ciągłe pow ody do w noszenia do w iadz licz ­
nych skarg tak, że n iech cąc doprow adzić 
do odebrania dyplomu m agistra niesum ien­
nemu aptekarzow i, zaprzestał Dr. F ija la  dal­
szych doniesień —  do władz. A szkoda, bo  
to jzostaw ienie w spokoju  niesum iennego ży­
da aptekarza w cale nie popraw i.

T en że żyd M onies, czu jąc usuw ający mu 
s ię  grunt pod nogami w B u d zan ow iep ostan o- 
w ił uszczęśliw ić Trem bow lę, m iasto pow ia­
tow e w nosząc do Starostw a podanie o  u- 
dzielenie zezw olenia na otw arcie droguerji 
w  Trem bow li zapew ne w ierząc, że przy pro­
tekcji raczej żyd a nie katolik otrzyma kon­
ce s ję  na drogu erję w T rem bow li. W ynajął, już 
pod obno lokal na droguerję i chwali się, 
że  podobno Starostw o w Trem bow li miało 
otrzym ać z Urzędu W ojew ódzkiego w Tar­
nopolu polecenie, aby żydowi M oniesow i, 
a  nie katolikow i udzieliło koncesji na dro­
g u erję  w  T ręb o w li. —  Nie chce nam s ię  
w to w ierzyć, ale poniew aż u nas 
dzieje się  w iele niem ożliw ości, o  których 
poniżej wspomnę, przeto zachodzi obaw a, 
że pogróżka żyda M oniesa m oże się  spraw - 
dzić-

W  Trem bow li ma d® dziś hurtownię tyto­
niow ą niejaki Abraham  Einleger, któremu 
naw et w sw oim  czasie zarzucano, że sprze­
daw ał nie fm onopolow y tytoń rosy jsk i, ja ­
k o  inw alida św iatow ej w ojny, chociaż nigdy

inw alidą nie był, b o  w Austrji służył w  e - 
tapie, a  w P olskiem  w ojsku  w cale n ie  słu­
żył. M im o to  nikt niem a odw agi stw ier­
dzić, że przedłożony dokum ent inwalidzki 
władzom  skarbow ym  m usi by ć fałszywym , 
gdyż w sp isie  iuwalidzkim au strjackim  ten 
pan nie figuruje w cale. Abraham  Einleger 
uchodzi za bardzo m ajętnego i kształci sy­
na na uniw ersytecie, podczas gdy inw alida 
bez praw ej ręki z Brykali cży też Chm ie- 
lów k i P olak  P op iel, były sługa dw orski 
żyje z rodziną w  nędzy. —  M oże w ładze 
Sk arb ow e odebrałyby hurtow nię E in legero- 
wi, a  nadały ją  S p ó łce  inw alidów , a z pew ­
n ością , ze czterech inwalidów będ zie mog­
ło dostatnio z n ie j się  utrzym ać a Sk arb  
P ań stw a nie będzie potrzebow ał przynaj­
mniej 4  inw alidom  w ypłacać zasiłków , b o  
hurtow nia ty ton iow a dostatnio ich w yżyw i—

A oto dalsze kwiatki: M agistrat m. T re m ­
bow li wydzierżaw ia m iejskiem  —  P o d h o - 
rzecow i, który s ię  dorobił na w ojnie znacz­
nego m ajątku, lokal w  M agistracie z wol­
n ej ręki za 1500 zł. rocznie na w yrób lik ie­
rów i sprzedarzy napoi, chociaż mógł za ten 
lokal uzyskać w drodze licy tac ji, jak  tw ier­

dzą znaw cy 5 0 0 0  zł rocznie, a  drugi lokal 
za 7 5 0  zł. rocznie na sk ład  zboża. Sp raw a 
tych dzierżaw  ma b y ć przedm iotem  załat­
w ienia T y m czasow ego W ydziału Sam orzą­
dow ego w e Lw ow ie, który ją  z pew nością 
b ezstron n ie załatw i, sk azu jąc w innych na 
zw rot szkody w yrządzonej m iastu.

G orzej jednak dla nas, że tak pow ażny 
przedstaw iciel ow iaty ja k  dyrektor trem- 
b cw elsk iego  gim nazjum  podobno za p o d ­
szeptem  profesora żyda, który je s t zarazem  
sekretarzem  w  gim nazjum  założył „żydow ­
sk ie  gim nazjum  żeń sk ie" i um ieścił je  w  
m urach gimnazjum Państw ow ego. Ż y d ow ­
sk ie  gim nazjum  żeńskie, nie dlatego, żeby 
tam uczono w żargonie lub po ży d ow sk u , 
ale dlatego, że na 1 4  uczenie P o lek  i Ru­
sinek  aż 40 żydów ek uczęszcza do tego 
gim nazjum . Czy pan dyrektor z a sta n a w ia ! 
s ie  nad tem , że k szta łcąc 40 żydów ek, o d ­
b ierze kiedyś m ożność w stąpienia do w yż­
szych  uczelni łyluż Polakom  i P o lk om ? i ż e  
dopom oże żydom do podnoszenia zarzutów  
przeciw  Państw u, że żydom  i żydów kom  
zam yka, w stęp do w yższych uczelni?

Budzanowianin.

Psychologia żydowstwa tałmud. a cygańska.
Zgroza i oburzenie przejęły w szystkich 

ludzi, gdy dzienniki doniosły o  ludożerstw ie 
uprawianem przez jed ną bandę cyganów  
koczu jącą około  K o szy c na W ęgrzech. Na 
czele te j bandy stał kacyk Filko Sandor i 
ja k  stw ierdzonem  zostało, ta banda zam or­
dow ała około ośm ludzi, a m ięso z pom or­
dow anych było spożyw ane ż kartoflam i i z 
kapustą,

C ałą band ę przyaresztow ano i w drożono 
śledztw o, w czasie którego dotychczas sk on ­
statow ane zostało , źe żaden z członków  
bandy nigdy nie był w żadnym k oście le  
lub św iątyni, i że żaden z nich n ie umie 
ani czytać ani pisać.

I dziwnem się  w ydać musi, że zw yrod­
nienie jed n ej bandy analfabetów , książku- 
je  s ię  na rachunek w szystkich cyganów .

Kilka św iatle jszych cyganów  dotkniętych 
tem  do:żyw ego zwołuje., do W iednia w szech- 
cygański Kongres, na którym  delegaci m a­
ją  zamiar zaprotestow ać przeciw ko temu, 
ażeby z rozbestw ienia kilkunastu o só b , w y­
ciągano wnioski o ca łe j rasie cy g ańskiej.t

M im o w szystko, ta  koczow niczość cy­
ganów  je s t tragedją ich  rasy; jeżeli s ię  tra­
fi k toś z cygańskiego rodu, jak  jeden  dy­
rygent kapeli w Budapeszcie im ieniem  B a n ­
da M arton który jak  mi opow iadano ufun­
dow ał w jednym  z katolickich k ościo łów  
ołtarz, —  albo jak  inny cygan, który po 
ab d y k acji króla K arola w r. 1918. popadł 
w  depresję um ysłową i umarł z żalu za 
królem  nie m ogąc s ię  pogodzić z nowym 
stanem  rzeczy, —  to tego rodzaju cyganie 
są  wyjątkam i, potw ierdzającym i ogólną re­
gułę, że ogół cygaństw a stoi na bardzo 
niskim  poziom ie.

O ni m ają sw oiste sw ó je  w ierzenia: dla 
cygana nie ma różnicy między Bogiem  a 
czartem ; są  to potęgi przed którymi drzy 
i dla tego nienawidzi je  i siara  s ię  je  o -  
szukać.

K oszyckich ludożerców  pow inni Sęd zio­
w ie jak  najoględniej osądzić. D la nich kry­
m inał będzie szkołą, gdzie s ię  czytać i pi­
sa ć  nauczą. T o  naw et nie pow inno nikogo 
dziw ić, albow iem  od n isk ieg o  poziom u 
kultury do kanibalizm u jest tylko jeden  
krok.

L ecz  ci k oszyccy  cyganie sto ją  jeszcze 
o całe  niebo wyżej od pew nej sekty tał­
m udystów  żydów, w yuczonych na zwy­
rodnieniu znikczem niałych rabinów  talmu- 
dycznych, między którymi są  takie egzem ­
plarze jak  ten rabin który w „traktacie" 
A boda Zara poucza sw oich wiernych s ło ­
w am i: „K o szer szebagoim  haru g" o tem, 
że: najlepszy między gojam i winien by ć za­
b ity ", lub w księdze „św ięte j": Szulchan 
a r u c h ,: „ T o b  szeb ‘akum h aru g", że dobry 
między gojam i winien by ć zabity.

I w pojęciu  żydów  i cyganów  nie ma 
w ielkiej różnicy w pojm ow aniu B oga.

C ygan n ieokrzesany nie rozróżnia między 
Bogiem  a czartem , Źydow stw o tałm udyczne 
zaciera tę różnicę, p rzed staw iając w bluź- 
nierczy sp o só b  B o g a  jako  isto tę  nie b ęd ą­
cą  w stanie obliczyć konsekw encyj sw eg o  
działania na najbliższą m etę, który d o p u ­
śc ił do zburzenia Jerozolim y i św iątyni, a  
sam  nie wie na co  i p oco  się stało , i p o ­
padł do tego stopnia w m elancholję że  
przestał s !ę z Lew iatanem  baw ić, p łacze  
bardzo często , i od tego czasu schudł do 
tego stopnia, że m ieści się  w niebie tylko 
na przestrzeni czterech łokci. W  nocy  m ie­
w a k onferencje z d jabłem ; O czem oni ra ­
dzą, —  to D iskretion Ehrensache. O  ile b ied ­
ni cyganiska hołdują zabobonom  i prze­
sądom , poniew aż nie u m ieją czytać i pi­
sać, o  tyle znowu cyganerja m iędzynarodo­
w a rabinów  tałm udycznych p rzestu d jo- 
w aw szy setk i k siąg  z rządkiem  w yrafino­
waniem  tworzy kult zabobonu.

O ile cyganie nie w idzą różnicy m iędzy 
Bogiem  a czartem , albow iem  B o g a  nigdy 
n ie znali, o tyle źydow stw o tałm udyczne 
znało objaw ionego B oga, a od w róciło s ię  
od niego, ażeby rabinów  na jeg o  m iejscu  
postaw ić.

D latego też źydow stw o je s t awangardą;, 
bolszewizm u.

J . Kozicki.

Chcesz poznać całokształt zagadnień o- 
gólno narodow ych P o lsk i?

Interesurje c ię  groza zalewu żydow ­
skiego?

C hcesz poznać drogi i sp o so b y  do ra ­
cjonalnego przeprow adzenia odżydzenia 
P o lsk i?

Przeczytaj numer jubileuszowy tyg, 
„Rozwój" organu T ow . R ozw oju  Życia 
N arodow ego w P o lsc e " .

Cena pojedyncza egz. z przesyłką 1 zł. 
W arszaw a ul. Zóraw ia Nr. 2. konto- 

czekowe w P. K. O. 12-45.

Zlata Rubin 
wraca do Ameryki?

Ja k  donoszą pism a żydow skie Zlata R u ­
bin cofnęła zażalenie niew ażności odno­
śn ie  do w yióku przem yskiego, zasąd zają­
cego ją, zw racając rabinow i Sp irze  przy­
znane mu pretensje zg łaszając sw ój w y­
jazd po Ameryki. R ów nocześnie zapow ie­
działa, iż nie przyłącza się do postępow a­
nia sądow ego przeciw  rabinow i o bigamję^

Z achodzi podejrzenie co do nagłego wy­
jazd u  R u b in ow ej, iż pewne zainteresow a­
nie o soby  w ysyłają ją  rozm yślnie do Ame­
ryki, aby się  pozbyć niew ygonego św iad k a  
w p rocesie o bigam ję rabina Spiry.
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Na marginesie.

Tajemnica krajerkoiydi korespondencji 
od własnych korespondentów 
z Berlina, Sumatry i t  d.

„N ajw iększy" dziennik polski, ten z „P a­
łacu  P ra sy "  recte  „Bazaru P o lsk ieg o " s to ­
ją c e g o  na znanej starym  Krakow ianom  tzw. 
P sie j G órce , gdzie daw niej rezydow ał pan 
ży cia  i śm ierci psieg o  rodu, opraw ca s ła ­
w etnego grodu podw aw elskiego, —  ten to 
osław iony „K u rjerek" posiad ający  —  jak  
sam  reklam uje —  przeszło czy około  120  
w spółpracow ników , posiada rów nież i w 
B erlin ie korespondenta (podobno zresztą 
m a go i na Sum atrze, gdzie posiada ró ­
w nież —  ja k  twierdzi —  czytelników )

O tóż w nr. 8 5  z dnia 27 m arca br. 
zam ieścił „K u rjerek" na str. 5 -te j sążnisty 
artykulik pod wielkim  tytułem: „Widok
„lłustr. K urjera Codziennego" doprowa­
dza do szału berlińskich H ackenkreu  
złerów ". Artykuł ów  rozpoczyna się  n astę- 
p u jącem i słow y:

„O  niebywałym  bestja lsk im  ataku zbi­
rów  niem ieckich na polskiego obyw atela 
donoszą nam z Berlina:”

Z Paryża da W arszaw y pizejeżdżal o- 
negdaj obyw atej polski dr. Adolf Kohn 
N a dworcu berlińskim , koło ogrodu zoo­
logicznego, zwanym pow szechnie w B er­
linie „Z oo— B ahnhof" na którym kurjer 
Pazyż -  W arszaw a zatrzym uje s ię  blisko 
godzinę, dr. Kohn w ysiadł z w agonu i 
przechodząc przez peron kupił „11. Ku­
rjera  Codziennego".

W id ok polskiego pism a w rękach  p- 
K ohna zw rócił uw agę kilku m łokosow i 
którzy zaczęli pod adresem  pism a i p- 
Kohna rzu cać wykrzykniki w rodzaju:

P recz  z gazetą polską, precz z poi- 
skiem  bydłem !"

W dalszym ciągu opisuje „Kurjerek,, ja k  
tłum  zm asakrow ał dr. Kohna itd.

N iejeden z czytelników  przeczytaw szy ów  
artykuł „K urjerka" pom yśli: „A to psia juchy 
Szw aby zazdroszczą nam K urjerka, już sam 
w idok naszego K urjerka doprow adza do 
szalu berlińskich  hnckenkreuzlerów l" T a k  
m yśli so b ie  słow am i kurjerkow ym i n ie je ­
den z bezkrytycznych czył elników i w  p o­
korze ducha korzy s ię  przed m ajestatem  
pięciopiętrow ym . . .  z P s ie j G órki.

C zyteln ik jednak, dla którego kurjerek  nie 
je s t jeszcze  alfą i om egą jeg o  św iatopoglądu 
i który od czasu do czasu doglądnie do 
dzienników W arszaw skich  zdziwił s ię  m o c­
no, gdy w pism ach w arszaw skich z dnia 
2 5  m arca br. (a w ięc dwa dni w cześniej 
°d  „K u rjera ") przeczytał telegram  P. A. T .

z d n ia  25  m a r c a  b r . (a  w ięc 4  dni 
W cześniej od „K u rjera") o w ielkich po­
g o d a c h  i d em onstracjach  nacjonalistów  
niem ieckich w  B erlin ie, w  czasie któryeh 
^ruscy szow iniści napadali na ulicach na 
pażdego z wyglądu ch o ćb y  o bcok ra jow ca 
* bili go. B o  o to  w telegram ie tym P A T -ej 
p ytam y między innymi:

.Je d n o c z e śn ie  grupa hackenkreuzlerów  
* członków  Stahlhelm u napadła w pobli­
żu tego sam ego dw orca (przy ogrodzie 
?oologicznym  —  Przyp. R ed .) na prze- 
leżdżającego z Paryża do W arszaw y oby ­
watela polskiego d-ra Adolfa K ona. G ru ­
ba hackeokreuzierów  otoczyła d -ra  Kona, 
s ,y sząc, że m ów i po polsku i ujrzaw szy 
W jeg o  ręku num er „K urjera W a r-  
*2awskiego“ poczęła w znosić okrzyki

„Precz z przekiętem i polakam i" i „w yno­
s ić  się z B erlin a". Kilkudziesięciu m ło­
kosów  w uniform ach rzuciło s ię  na d -ra  
K ona i w yrw aw szy mu gazetę z ręki za­
częli go ' b ić laskam i i kastetam i tak, że 
stracił przytom ność"
Zachodzi teraz tylko pytanie, czy P . A. T . 

już dnia 2 3  m arca br. sfabrykow ała ów 
telegram  na pod staw ie artykułu K u rjerk a  z 
dnia 2 7  m arca i z zazdrości zm ieniła nazw ę, 
„K u rjerka" czytanego przez p. Kolna na 
„Kęrjer W arsrawski" czy też odw rotnie?..

A m oże by tak spraw ą tą roztrzygnęli sa ­
mi K orespondenci K urjerków  z P ałacu  P ra - 
sy “ ?.....

Pik.

W  artykule na str 4  „Chrześcijanizm  na 
W sch o d zie" użyto w yrażenia „Synagoga ćon- 
sp ira n s" przez co rozum iem y nie instytu­
c ję  świątyń żydowskich (tem plów ) jako  
ta k ą ,  » tylko żydow stw o i to tak  rabinów  
ja k  i laików  w yznających  Tałm ud, ja k  też i 
tych, którzy etyki tałm udycznej n i e zw al­
czają. O kreślenia „Sy n agog a" użyliśmy dla­
tego: 1) poniew aż au toram i tałmudu s ą  ra ­
bini, 2 )  poniew aż instytucje sądów  rabina- 
ckich pow stały na zasadach  te j zwy­
rodniałej etyki. 3 )  poniew aż modlitwy za­
w iera jące bluźnierstwa odm aw iane byw ają 
w synagogach. R ed .

Z całej Polski.
R eorganizacja kolei na przedsiębior­

stwo państwowe. Jak  słychać, w ciągu 
najb liższych  dw óch m iesięcy nastąpi reor­
ganizacja  p olskich  kolei państw ow ych na 
przedsiębiorstw a państw ow e. W  związku 
z tem , system  uposażeń pracow ników  k o ­
lejow ych będzie w yodrębniony z ogólnych 
norm uposażeniow ych urzędników  pań­
stw ow ych.

Kary za mfezczenie banknotów. P on ie­
w aż ludność nie szanu je pieniędzy p ap ie­
row ych i niejednokrotnie niszczy je  bez- 
m yśinie, B an k  P olsk i od 1. m arca b . r. po­
b iera  przy w ym ianie banknotów  ro zm y śl­
n ie uszkodzonych (n ie  w skutek zużycia w 
normalnym obiegu ) po 50 gr. od sztuki ty­
tułem kary niezależnie od tego, czy to' b ę ­
dzie 2, 5, 10, 20, 50, czy 100-złotówka. 
O d zniszczonych "biletów  50 zlotowych no­
w ej em isji, jeśli uszkodzenie ich wynikło 
w skutek w adliw ej fabrykacji, żadnych opłat 
ani kar B ank  P o lsk i pobierać nie będzie.

W płaty dolarowe em igrantów w P . K. 
O . b ę d ą  przerachow ane na złoto. D zien­
nik U staw  przynosi niezm iernie ważny de­
kret Prezydenta R zeczypospolite j, dotyczą­
cy  przerachow ania wpłat oszczęd nościo­
w ych, zb żo n y ch  w  swoim czasie w w alu­
tach ob cy ch  w PK O  bezpośrednio, lub 
przekazanych z zagranicy za pośrednictw em  
p laców ek dyplom atycznych, organizacyj i 
banków . D ekret ustala, iż  w szelkie tego 
rodzaju  wpłaty przeracbow yw ane by ć w in­
ne w edług parytetu 5.18 za 1 dolar i wy­
p łacane w złotych z doliczeniem  3 proc. 
w  stosunku rocznym  od dnia 1 m arca 
1924 r. do dnia 1 lipca 1926 roku.

Lotnicy sow ieccy dezerterzy byli 
sz p ieg a m i. „W ozrożden je ‘ d o n o s i : że de­
zercja  lotników  sow ieck ich : T im oszczu ka i  
K lim a do P o lsk i była zainscenizow ana 
przez sow ieck i sztab generalny w celach 
szp iegow skich . W o b ec udow odnienia Ti- 
m oszczukow i jego  zam ierzeń szpiegow skich 
przez w ładze p olskie, pow rócił on do R osji»

Kronika krakowska.
O sprowadzenie zwłok Słow ackiego  

do Polski. W  sali m agistratu k rakow skie­
go odbyło się  organizacyjne zebran ie k o ­
mitetu obyw atelskiego  sprow adzenia zw łok 
S łow ackiego do kraju, Przew odniczył p re­
zes komitetu, prof. K allenbach. U chw alono 
zorganizow anie pełnego kom itetu w K rako­
wie, który ma za zgodą rządu o b ją ć  kie­
row nictw o ca łe j akcji, pow ołanie do życia 
poszczególnych  sek cy j: organizacyjnej, sk ar­
b ow ej, literackiej i artystycznej, nadto u- 
chw alono zorganizow anie w całym  kraju 
tygodnia Słow ackiego od dnia 3  kwietnia 
do 10, w  którym to dniu od być s ię  ma 
w  K rakow ie zebranie pełnego kom itetu o - 
byw atelskiego  w espół z delegatam i kom i­
tetów  z innych m iejscow ości, w szczegól­
n ości z W arszaw y, Lw ow a, P oznania, W il­
na, Krzem ieńca, G dańska, Katow ic.

Pom oc rządow a dla dotkniętych klę­
skami elem entarnemi rolników. W o je ­
w oda krak. otrzym ał dodatkow o na kredy­
ty zasiew ow e dla ludności ro ln iczej W o ­
jew ództw a kw otę 125 ,000 . co  czyni z d o­
tychczasow ym i kredytam i kw otę 9 0 0 .0 0 0  
zł. Rów nież m inisterstw o pracy i opieki 
społecznej przekazało p. w o jew od zie kw o­
tę 5 2 ,000  zł. na bezzw rotną pom oc doraź­
ną dla najb iedniejszych  gmin pow iatów  
górskich . D ozw oli to najb iedniejszym  d o­
k onać zasiew ów  w najbard zie j zn iszczo­
nych gm inach oraz złagodzi przynajm niej 
częściow o :ię ż k i przednów ek.

N ow y komisarz rządowy Krakowskiej 
Izby Skarbowej K om isarzem  rządow ym  
Izby handlow ej i przem ysłow ej w K rako­
w ie  został m iazow any p. S tan isław  M a- 
tu siń sk i, naczelnik wydziału przem yslow e- 
w  tutejszym  urzędzie w ojew ódzkim .

Pocztów ki wielkanocne od 5 gr. - jl00  
biletów wizytowych od zł. 3. 

SKŁAD PAPIERU I GALANTERJI

MICHAŁ SŁOMIANY
KRAKÓW, ULICA SŁAWKOWSKA 24.

* 2 8 8 8 5 8 8 5 5 8 8 *
Kino Wanda

W ielki M iędzynarodowy Film .

Krzyżowa droga 
białych niewolnic

(Szajka handlarzy żywym towarem ).

Kino Sztuka
Romans arcyksięcia

(Żołnierz Marysieńki) 
w rolach  głów nych 

H arry Liedtke i Xenią Desni,

Kino Reduta
Przy kominku

Dwie serje razem, 
Ponadto komedja

12 aktów. 
3 aktach.

m i

JAN K U M A Ł A
poleca znane z dobroci swoje wyroby m asarskie, specjalność Firmy SZYNKI NA SPO SÓ B PRAGSKI, KIEŁ­
BASY POLĘDWICOWE, KIEŁBASY CZYSTO WIEPRZOWE, SIEKANE 1 KRAJANE, PARÓWKI, PASZTETY, 
SALCESONY i t. d. i t. d. Wysyła zagranicę i do całej Polski.

W  KRAKÓW, ULICA SZEWSKA L. 2.
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JUDAICA.
Rabin wprowadza spowiedź! Pism a 

am erykańskie donoszą, że rabin  gminy re­
form ow anej w St. Louis, Sam uel Turm an, 
w prow adzi! dla członków  sw o je j synagogi 
k atolicki zw yczaj spow iedzi, tzn. że co  ty­
dzień b ęd ą  mogli nabożni żydzi przy jść do 
rabina i spow iadać s ię  ze sw oich  grzechów .

Monety palestyńskie bez napisów  
hebrajskich. „P rager r;P re sse“ donosi z 
Jerozolim y, że w przeciągu br. ukażą się 
now e m onety palestyńskie. N ow a waluta 
palestyńska p o siad a tylko napisy angielskie 
i arabskie. M a ona kształt daw nych m «net 
żydow skich  bez napisów  jednak h eb ra j­
sk ich . O czyw iście żydzi są  z tego bardzo 
n iezad ow olen i.

Żyd  polskim konsulem w Palestynie.
P ism a  żydow skie donoszą, że rząd polski 
p ostanow ił pow ołać na stanow isko  k on su ­
la polskiego w Jerozolim ie, żyda Rathau- 
sera. R athauser był dotąd polskim  w icekon- 
suiem  w e F ran cji.

Bawarja w walce z rytualnym  ubo­
jem . Żydow ska Ag. T e leg ra ficzn a  donosi, 
że z jazd  krajow y rabinów  baw arskich p r o ­
klam ow ał w M onachjum  p ost dla w szyst­
k ich  żydów  baw arskich  z pow odu g ro ż ą ce­
go zakazu odbyw ania uboju  rytualnego b y ­
dła. Se jm  baw arski już kilkakrotnie w zywał 
rząd do w niesienia ; ustawy w spraw ie za­
kazu uboju  rytualnego. P od  p resją  sejm u 
rząd praw dopodobnie będzie zm uszony 
przedłożyć ustaw ę, która niewątpliwie b ę ­
dzie uchw alona. A u nas?..

N ie s ły c h a n e . P ism a żydow skie donoszą 
o „niesłychanym 8 fakcie jak i w ydarzył się 
onegd aj w  R osji w  Niżnym ;T era ck u . O to 
zo sta ł tam pobity  chłopak żydow ski B a jrach  
Ja k  donosi Żydow ska Ag. T elegr. .„pobicie 
B a jrach a  w yw ołało w ielkie oburzenie w  Ro­
s ji  so w ieck ie j8, zw łaszcza, gdy dow iedzia­
no się. że w pobiciu  B a jrach a  w zięło udział 
dw óch ...kom unistów : M ielników  i Sm irnow . 
O b a j oni zostali w ykluczeni z partjl kom u­
n istycznej. Ja k  okazu je się  w ięc, sam i ży­
dzi uw ażają za rzecz niesłychaną, iż  kom u­
n iśc i „pow ażyli ts ię “ poturbow ać jednego 
ze sw ych sprzym ierzeńców  żyda! N ic dziw­
nego żydzi p racu ją  ręka w rękę z kom uni­
stam i 1 dlatego fakt opisany w ydal im s ię  
tak  niesłychanym . W id oczn ie że i kom uni­
śc i niektórzy m ają  już d ość żydów .

B ro w ar O k ocim sk i
SajŚ poleca swoje wyroby:

Marcowe 
Eksportowe 

Porter.

fEnzymaitj
n o w y , z n a k o m ity  p r e p a r a t  s ło d o ­
w y , używany przez piekarzy jako  śro ­
dek w z m a c n ia ją c y  d z ia ła ln o ś ć  
d ro ż d ż y  i w p ły w a ją c y  d o d a t n io  

n a  j a k o ś ć  p ie c z y w a .

Enzymalt
przyspiesza proces wypiekania oraz spra­
wia, że pieczywo: je s t  pulchne i pizez dłuż­
szy czas utrzymuje s ię  w stanie świeżym 
Pieczywo przy użyciu

Enzymaltu
j e s t  łatwiej strawne, smaczniejsze i poży­
wniejsze, aniżeli zwykle.

Wyrabia

Krakowski Browar Jana Giitza, 
Kraków, ulica Lubicz L 17. •

M i ó d
p s z c z e ln y  d e s e r o w y  c z y s t y  p o d  

g w a r a n c ją  w  b la s z a n k a c h  
5  k g . Z ł. 1 5 '—  10 k g . Z ł. 28*—

2 0  k g . Z ł. 53*50.; 
w ysyła z b laszanką i opłatą pocztow ą w ysyła 
za pobraniem  pocztowym  katolicka firm a

„ P A T O K A ”
W Y S Y Ł K A  M IO D U  P S Z C Z E L N E G O  

K u p c z y ń c e  poczta D e n y s ó w  
w o je w . T a r n o p o ls k ie .

P o s z u k u je  się  w o bręb ie  K rakow a domu 
parterow ego z ogródkiem  tylko w dobrym  
stanie, su chy me wilgotny. Zgłoszenia li­
stow ne do Adm. „H asła N arodow ego8 pod 
szyfrą „D om  parterow y8.

S A N A T O R J U M
POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA

W Z A K O P A N E M
Telefony: Zarząd 2, Portjer 7.

Pod Kierownictwem Dra med. Ludwika Fischera.
U  O tw arte cały rok dla osób wym agających leczenia wzgl. odpoczynku. r a  
®  Leny wraz opieką lekarską od 15 zł. Sz cz eg ó ły  w ilustrowanych pro- jk*  
^  spektach, k tóre  wysyła na każde żądanie Z A R Z Ą D .

edyna N a j s t a r s z a  P o l s k a  
O D L E W N I A  D Z W O N Ó W

Braci FELCZYŃSKICH
w Kałuszu, ul. Siwecka L. 3.
wiPrzemyślu, ul. Krasińskiego L. 63.

Małopolska.
O dznaczona złotym i m edalam i i dyplomami na 

w ystaw ach ^krajow ych i zagraniczych

D o s t a r c z a :

Dzwony Kościelne i Szkolne
w dowolnych wielkościach i tonach  

z najlepszego m aterjału.
Dzwony pęknięte przelewa oraz dostraja  
pod gw arancją czystej harmonji do dzwo­

nów już istniejących.
CENY NAJNIŻSZE ! —

— SPŁATA TAKŻE RATAMI!

N A J L E P S Z Y  K O N I A K  F R A N C U S K I  

w oryginalnych flaszkach do Polski importowany
I- & F .  M A R T E L L

R ok  założenia 1715.

Rozszerzajcie „Hasło Narodowe"!

Z a Spkę wydaw niczą f  red aktor odpowiedzialny: Ja n  K ozicki. D rukarnia M ieszczańska, K raków , B ato reg o  6. T e l. 1016


